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zapatrywania. Po cóż więc — kończy 
„Journal de St. Petersbourg“ — prowo­
kować niepotrzebnie opinią publiczną? 
Światu trudno pogodzić te zajścia (w de­
legacyach) z trójcesarskiem przymierzem. 
Ztąd wszelki jest powód do powątpiewa­
nia, czy hr. Kalnoky przemawiał za upo­
ważnieniem Niemiec. — Pomijając to ca­
łe naciągane ocenienie wystąpienia hr. 
Kalnokiego, pozwalamy sobie zrobić tę 
jednę uwagę, że urzędowa Rosya po tem 
wystąpieniu nie czuje się wcale pewną 
w swej pozycyi. P. Giers chciałby się do­
wiedzieć, czy lir. Kalnoky mówił to, co 
myśli książę Bismarck. Ale o tóm nie 
dowie się, a nawet wątpić należy, czy 
Rosya mieć będzie odwagę zażądać w 
Berlinie bliższych wyjaśnień. Półurzędo- 
wemu dziennikowi rosyjskiemu odpowie­
dzą zapewne półurzędowe dzienniki nie­
mieckie, a za tę odpowiedź nie potrzebuje 
brać odpowiedzialności kanclerz niemie­
cki. „Germania“ widzi w artykule 
„Journal de St. Petersbourg“ chęć po­
jaśnienia Niemiec z Austryą i dodaje, 
iż z tem divide et impera nie osobliwie 
wybrał się p. Giers w tej chwili, w któ­
rej zapewnionóm jest ścisłe porozumienie 
się Austryi z Anglią.

Hr. Kalnoky zdaje się palić po za 
sobą zwolua mosty, przewidując, snąć że 
niemożliwem jest już dzisiaj porozumienie 
się Austro-Węgier z Rosyą w kwestyi 
bułgarskiej. Hr. Kalnoky staje się tóż 
coraz otwartszym w swych wyjaśnieniach. 
Zainterpelowany na wczorajszem posie­
dzeniu co do kroków, jakie rząd austrya- 
cki poczynił w sprawie skompromitowa­
nych oficerów bułgarskich, odpowiedział, 
że przedstawiciel Austryi w Filipopolu 
otrzymał polecenie, ażeby powiadomił te­
legrafem księcia Aleksandra, że ostro­
żność i mwaffa, „Amitay
oszczędzania spiskowców, jakkolwiek ci na 
jak najsurowszą zasługują karę, ażeby tym 
sposobem przeszkodzić wkroczeniu Rosyan 
do Bułgaryi. Na temże posiedzeniu zakon- 
statował były minister Chlumecky jednozgo- 
dność, z jaką obiedwie delegacye godzą 
się na ostateczne cele polityki austro- 
węgierskiej na Wschodzie i położył przy­
cisk na ich gotowość do pouiesienia ofiar 
na rzecz tejże polityki. Mówca sławił 
lojalne zachowanie się Bułgaryi i wypo­
wiedział swe zadowolenie z wzmocnienia 
się sojuszu austryacko-niemieckiego. Hr. 
Coronini kreślił obraz stosunków bułgar­
skich, potępiał zachowanie się oficerów, 
którzy spiskowali i zażądał przedłożenia 
korespoudeucyi o rokoszu w Burgas. Ode­
zwał się też dr. Rieger (Zobacz korespon- 
dencyą w „Kuryerze“ z Pragi) i wystą­
pił bardzo stanowczo przeciw oświadcze­
niom, jakie miał rzekomo poczynić co do 
misyi jenerała Kaulbarsa i postępowaniu 
Rosyi w Bułgaryi. „Rosya, jak sądzę — 
tak mówił dr. Rieger — nie postępuje 
sobie mądrze w Bułgaryi i cofnie się, 
ażeby nie uczynić dla siebie z Bułgaryi 
drugiój Polski.“ Dr. Rieger, jako też 
Dumba i hr. Franciszek Thun wypowie­
dzieli w końcu zaufanie, że hr. Kalnoky 
przeprowadzi swój program. Referent wy­
działu zapisał ustęp ten dotyczący zaufa­
nia w protokule. Wydział przyjął jedno­
głośnie żądany budżet ministei'stwa spraw 
zagranicznych.

W duiu onegdejszym otwarte zostały 
kortezy hiszpańskie. Prezes ministerstwa 
Sagasta przedłożył na pierwszej zaraz 
sesyi program nowo skonstruowanego ga­
binetu ; odpowiada on w głównój rzeczy 
programowi przeszłego ministerstwa.

Dzisiejszy telegram z Londynu de 
mentuje wczorajszą wiadomość, wedle 
której postanowił lord Salisbury przyjąć 
deputacyą socyalistów i wysłuchać ich 
żądań. Premier odparł stanowczo żąda- 
nie socyalistów.

Sygnalizowana wczoraj kryzis mim- 
steryalna w Francyi nie była widocznie tak 
groźuą, kiedy rząd zdołał się, jak się to 
dzisiaj dowiadujemy, porozumieć tak pręd­
ko z komisyą budżetową. Gabinet ustą 
pił i zgodził się na zmianę paragrafu 4 
o tyle, że zrzekł się dawnego żądania, 
ażeby skonsolidowano obligacye na krótki 
termin. Obrady nad artykułem 5 mają 
być odroczone, ażeby rząd miał czas obej­
rzeć się za nowemi oszczędnościami; w 
końcu przyrzekl gabinet, że w roku przy­
szłym przedłoży Izbie projekt do ustawy 
o reformach fiskalnych. Dep. Rouvier, 
ten sam, który nie chciał przyjąć stanowisko 
ministra rezydenta w Tonkinie, sławił 
wypróbowany, jak się wyraził, patryotyzm 
ministra skarbu i wyraził nadzieję, że i 
Izba kierować się będzie tym samym pa- 
tryotyzmem i osobiste przekonania złozy 
na ołtarzu dobra pospolitego. Izba przy

(Ostatnie podrygi jenerała Kaulbarsa przed wy­
jazdem z Zofii; zadowolenie w Berlinie i Wiedniu • 
nowe sztuczki rosyjskie w Burgas i rozważne po­
stępowanie rządu bułgarskiego; postradanie łaski 
jaką się cieszył dotąd w Rosyi hr. Kalnoky, i co­
raz śmielsze jego występowanie; niepewność po- 
zycyi rosyjskiój; potępienie polityki rosyjskiej na 
wczorajszem posiedzeniu delegacyi austryackiśj i o- 
brona dr. Riegera w obec czynionych mu zarzutów.
- Otwarcie kortezów hiszpańskich. - Zażegnanie 
przesilenia mimsteryalnego we Francyi i zaostrze­
nie się kryzis w Grecyi. - Śmierć byłego prezy­

denta unii amerykańskiej Arthura.)
W chwili, w której to piszemy, opu­

ścił już zapewne jenerał Kaulbars stolicę 
Bułgaryi. Wczorajszą wiadomość po­
twierdza dziś telegraficzne biuro Hirscha, do­
nosząc, że ajent rosyjski wraca do Rosyi 
drogą przez Carogród. (Zobacz Telegra­
my w dzisiejszym numerze.) Urzędowy 
przedstawiciel Rosyi próbował jeszcze w 
ostatniśj chwili szczęścia, czy czasem nie 
powiedzie się mu wywołać zaburzeń w 
Zofii, obalić rządu, lub przynajmniój poka­
zać nie Europie, bo ta dobrze poznała 
jego sztuczki — ale carowi, że w Buł­
garyi jest dużo żywiołów, które boleją 
nad jego klęską i odwrotem. W dniu 
19 b. m. rozpoczyna się jeden z najwię­
kszych jarmarków w Zofii. Jenerał Kaul­
bars obrał właśnie dzień ten, ażeby po­
wiadomić ludność stolicy o swym wy- 
jeździe i kazał poprzylepiać na rogach 
ulic wielkie plakaty z owem doniesie­
niem , rozpoczynającóm się od słów : 
„Opuszczając na rozkaz cara Aleksan­
dra III wraz z całym personałem konsu­
latów rosyjskich Bułgaryą, przesłałem do 
rządu bułgarskiego następującą notę.“ 
Treść tej noty podał nam wczoraj tele­
gram biura Wolffa. Kaulbars liczył na 
to, że zebrani na jarmark w wielkich 
masach włościauie, przekupieni rublami 
rosyjskiemi, zrobią nową rewoltę. Jene­
rał Kaulbars przeliczył się jednak. 
Pod odezwą w tój formie nie mógł 
podpisać swego nazwiska. Rząd te­
dy bułgarski mógł wszelkiem prawem 
kazać pozdzierać plakaty, co tóż u- 
czyniono. Równocześnie zabrali się do 
dzieła ajenci rosyjscy w Bourgas, aby i 
tam wywołać zaburzenia i bójki i to już 
z żołnierzami rosyjskimi, co następnie 
mogłoby łatwo sprowadzić wkroczenie 
wojsk rosyjskich do Bułgaryi. Konsul 
rosyjski w Bourgas zażądał wydania so­
bie nie tylko oficera Nabokowa, ale 
wszystkich Czarnoglrców, którzy brali 
udział w znanym rokoszu rewolucyjnym. 
Żądaniu konsula oparł się entrgiczuy ma­
jor Panica, a jenerał Kaulbars zatelegra­
fował do Bourgas, ażeby wojsko rosyjskie 
wysiadło na ląd. Panica poustawia! tedy 
silne posterunki wojska na brzegu i ka­
zał strzelać, gdyby Rosyanie mieli wylą­
dować. Chwila była krytyczna, ale roz­
ważny rząd bułgarski zażegnał niebezpie­
czeństwo i nakazał Panicy wydać Ro- 
syanom Nobakowa i resztę spiskowców.

Wiadomość o zapowiedzianym wyje- 
ździe Kaulbarsa powitano w Berlinie z 
przyjemością. „Nordd. Allgem. Ztg.“ pi- 
sze, że wyjazd ten kończy okres od­
osobnionej (rosyjskiej) akcyi i kładzie 
tamę systematycznemu zamieszaniu, które 
dosięgło już swego punktu kulminacyjne­
go. — W Wiedniu przyjęto wiadomość tę 
obojętnie, jakoby z góry wiedziano, że 
wyjazd nastąpić musi; uważają go tam 
za maskę, pokrywającą odwołanie Kaul­
barsa. Bądź co bądź, wystąpienie energi­
czne rządu austro-węgierskiego i angiel­
skiego zmusiło Rosyą do odwrotu.

Przedstawiciel zagranicznśj polityki 
Austro-Węgier stracił tóż wszelkie wzglę­
dy i łaski w Petersburgu. Ministeryalny 
„Journal de St. Petersbourg“ ogłasza z 
Buda-Pesztu dwa listy, których antor 
tłumaczy wygłoszone w delegacyach mo 
wy gustem Madziarów, lubujących się w 
słowach wojennych i względami na zbli 
zające się wybory. Organ Giersa obja­
śnia bliżej z swój strony te niezbyt ge­
nialne spostrzeżenia korespondenta i tak 
Pisze: „Gdyby tu tylko chodziło o dele­
gacye, to autor listów mógłby mieć ra 
cyą, ale do ministra (hrabiego Kalnokie 
go) stósować tego nie można; minister 
nie powinien dwulicowej prowadzić poli­
tyki, z tego to powodu tak godnie prze
mawiał w swem orędziu do delegacyi ce­
sarz austrzyacki.“ — „Journal de St 
Betersb.“ zastanawia się dalej nad pyta 
niem, jaką właściwie można wydedukować 
Politykę z wywodów hr. Kalnokiego. Wnio 
sek, jaki z nich wysnuwa pokojowa pra 
sa europejska, dowodzi, że cała Europa 
żąda utrzymania pokoju, a ufność w to 
utrzymanie pokoju opiera się na tój pe 
Wności, że i w Rosyi panują pokojowe

Niedziela. listopada 1880.

jęła w końcu paragraf 4. W ten sposób 
skończyła się druga z- yzędu komedya 
przesilenia ministeryalneg .

Kryzis grecka, o której wczoraj do­
nosiliśmy, coraz bardzfU się zaostrza. 
Trikupis zamierza rozwiązać Izbę; z tego 
powodu udali się w czwartek członkowie 
opozycyi do Delyannisa ,ę- iem zredagowa­
nia protestu przeciw rozwiązaniu. Dzien­
niki opozycyjne zaczepiają gwałtownie 
Trikupisa i dowodzą, że rozwiązanie Izby 
byłoby czynem sprzeciwiającym się kon- 
stytucyi.

W Nowym Jorku umarł w dniu oue- 
gdajszym były prezydent Arthur, pozosta­
wiając po sobie powszechny żal. Jutro 
odbędzie się w Nowym Jorku nabożeń­
stwo żałobne za zmarłego i pogrzeb w 
Albany. Dzisiejszy demokratyczny pre­
zydent Cleveland zarządził,, ażeby przy 
pogrzebie oddawała zmarłemu honory woj­
skowe armia lądowa i marynarka i spraw 
państwa w duiu tym nie załatwiano.

* Pochodzi nas następujące pismo : 
Szanownych członków Ko T a polskie- 

g o w parlamencie niemieckim wzywam uprzej­
mie na posiedzenie w Berlinie

w czwartek 25 listopada r. b. 
wieczorem o godzinie 7 w gmachu parlamentu 
niemieckiego.

T. Magdzińsld.
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Lubawa, 18 listopada. 
Przy dzisiejszych wyborach do sejmu w 

miejsce ś. p. Ignacego Łyskowskiego, 
odebrali:
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Obuch — rzecznik z Lubawy 47 gł. 
Wybrany został zatem p. Czarliński. 
Przedtem mieli:

Łyskowski 129 gł.
Obuch 54 gł.

Nie zrujnuje nikogo skromny datek 
w kwocie złotówki lub marki, — a z ta­
kich drobnych ofiar dziesiątki, a nawet 
i setki tysięcy marek powstać mogą.

Niechaj myśl „Bratniej ofiary“ dotrze 
do wszystkich domów polskich, do chat 
wieśniaczych, do miejskich kamienic, do 
plebanii i dworów — i niechaj tych, 
co dać mogą, natchnie ofiarnością 
dla sprawy publicznój.

Przed oczyma naszemi niech staną 
Czesi, którzy drobnemi datkami stworzyli 
wielkie iustytucye, podnieśli świadomość 
narodową i dźwignęli się duchowo.

Nie możemy i nie chcemy mówić 
wszystkiego, coby zdanie nasze uzasadnić 
i poprzeć mogło; ale sądzimy, że nas ka­
żdy zrozumie, że resztę każdy sobie w du­
szy dośpiewa.

Oby serce i dłoń każdego Polaka, 
rozumiejącego położenie nasze, zamieniła 
się w skarbonę, zbierającą datki na „Bra­
tnią ofiarę.“

„Josephina Hase.“
„Notorisch wird das Deutschthum iu 

der Provinz Posen durch das polnische 
Element verdrängt.“

Słowa wyjęte ze znanych motywów, 
uzasadniających potrzebę 100 milionów.

Była sobie pod Poznaniem dziewczyna, 
nazywająca się Józefa Zajączkowska.

Przed kilku laty poszła do Berlina, 
dziś mieszka w jego okolicy pod Köpuik, 
i idąc za mąż, prawdopodobnie za prote­
stanta i Niemca, zażądała metryki, po­
dała swe imię i nazwisko, rok, dzień i 
miejsce urodzenia.

Podała także i swój adres, z którego

die Fräulein Josepbiue Hase“ — jak do 
siebie pisać kazała.

Co jest „notorisch?“
Kto pochłania obce żywioły?

Ofiarność publiczna.
Trzeci tysiąc „Bratniej ofiary“ do­

chodzi do szczęśliwego końca i niezadłu­
go zostanie zebrany, aby spocząć w Ban­
ku Związku Spółek zarobkowych obok 
swych dwóch poprzedników.

Będzie to pierwszy tysiąc marek ze­
brany na ratowanie ziemi polskiój z dro­
bnych składek wszystkich warstw społe­
cznych, z różnych stron zaboru pruskie­
go. Obok szlachty są tam przeważnie' 
mieszczanie, obok księży włościanie ze 
skromnym datkiem — - a chłopek z pod 
Olsztyna podaje z serdecznóm słowem 
trzymarkówkę, by zachęcić nieznanego 
Górnoślązaka do przysłania za jego przy­
kładem marek 10 jako pierwszój raty 
półrocznej na ratowanie ziemi polskiej.

Jesteśmy przekonani, że Bank ziem­
ski w Poznaniu będzie miał powodzenie 

zbieraniu akcyi — że zbierze odpo­
wiedni kapitał, który mu pozwoli rozwi­
nąć błogą czynność — że tej pracy jego 
roztropnej i umiejętnćj, błogosławić bę­
dzie Pan Bóg, Dawca wszystkiego do­
brego — ale na tem poprzestać nie mo­
żemy.

Wiadomo wszystkim, że więcej jest 
takich, którzy dać mogą złotówkę, mar­
kę, guldena, rubla i talara, aniżeli ta­
kich, co się zdobyć zdołają na 200, 500 
lub 1000 marek.

Choćby się takich znalazło pięć, lub 
dziesięć tysięcy, to naprzeciwko nim sta­
nie 100,000 takich, co mogą dać złotó­
wkę, markę, talara, guldena i rubla.

Za pięknym przykładem naszych Pań 
i dzieci polskich poszły liczne datki na 
trzeci tysiąc „Bratuiój Ofiary.“ Skromny 
datek dzieciny, składającej oszczędność 
swój skarbonki w ilości 1 m. 25 fen., 
pociągnął za sobą dar młodzieży akade- 
mickiój, która odjęła sobie od ust 40 ma­
rek _ i sprawa, która już się chwiać 
zaczęła, odżyła na nowo.

Nie dajmy jój zasnąć, nie dajmy jej 
upaść, otoczmy ją opieką i ciepłem serca 
polskiego. Niechaj się wszyscy wielcy i 
mali zainteresują do głębi duszy sprawą 
„Bratniej Ofiary“ — niech ona stanie na 
wokandzie naszych najżywotniejszych in­
teresów. Grosz, złożony na „Bratnią 
Ofiarę“, będzie najlepiej ulokowany, naj­
lepiej zastąpi zbytkowne podarki, niepo­
trzebne fatałaszki, jakiemi zwykliśmy się 
obdarzać na Gwiazdkę. Mówimy „zbyt­
kowne“ i „niepotrzebne“, nie tykając po­
darków rodzinnych, uzasadnionych i pra­
ktycznych.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIH Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena oyloszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

bułgarskiego, niż intrygi swych konsu­
lów i jenerałów. Wprawdzie Rosya po­
siada dostateczne siły, aby przemocą prze­
prowadzić swą wolę, ale czy na korzyść 
Bułgarów i swą własną, to inna kwestya. 
W interesie słowiańskim z pewnościąby 
nie było, aby Rosya na półwyspie bał­
kańskim utworzyła sobie nowa — Polskę!“

Gdyby tak pisały wszystkie dzienniki 
czeskie, nie tylko nie byłoby nigdy sprze­
czki z nami, ale także wzrastałyby sym­
patye Serbów, Bułgarów i t. d. dla Cze­
chów, gdy tymczasem ultra-rosyjska tak­
tyka n. p. „Narodnich Listów“ naraża 
Czechów na utratę sympatyi, którą po­
siadali w tych krajach, dopóki występo­
wali za ich oswobodzeniem z pod jarzma 
tureckiego. Każdy szczery przyjaciel 
Czechów mocno nad tóm ubolewać musi.

Nie mogę przy tej sposobności pomi­
nąć ogłoszonój w warszawskim „Wieku“ 
rozmowy p. T. z dr. R i e g r e m, która 
z wielu względów u nas musi wywołać 
przykre uczucie. Co jednak dotyczy wy­
rażenia się dr. Riegera o jenerale 
Kaulbarsie, to brzmiało ono inaczej, niż 
mógł wydrukować dziennik, wychodzący 
pod cenzurą rosyjską. Jak mnie bowiem 
zapewnia korespondent „Wieku“, p. T., 
dr. Rieger powiedział, że brutalne 
postępowanie jen. Kaulbarsa prawdopo­
dobnie osięgnie cel zamierzony, t. j. ustą­
pienie rejencyi bułgarskiej. Że zaś „Wiek“ 
nie mógł wydrukować wyrazu „brutal- 
n e“, przeto odnośne miejsce koresponden- 
cyi nabrało innego znaczenia.

Faktem zatem jest, że także dr. Rie­
ger postępowanie Kaulbarsa, które obu­
rzyło cały świat cywilizowany, uważa za 
brutalne. Prawda, że jak tylu in­
nych, przypuszczał i on, że to brutalne 
D.o^Bftw«Gie
bars dziś opuści Bułgaryą — naten­
czas przewidywanie okaże się stanowczo 
mylnóm. Ale któż mógł po stronie rejen­
cyi, sobranja i narodu bułgarskiego do­
myślać się tyle wytrwałości i tak znako­
mitych zdolności politycznych, że zdołają 
zwyciężyć Kaulbarsa? Widocznie naród 
bułgarski za rządów ks. Aleksandra uczy­
nił ogromne postępy, co mu zapowiada 
może piękną przyszłość.

W każdym razie rejencya bułgarska 
zaskarbiła sobie zasługi wiekopomne i 
choćby musiała ustąpić, zajmować będzie 
zaszczytne miejsce w rocznikach odrodzo­
nego narodu bułgarskiego. Tymczasem 
„Narodni Listy“ dziś nowego rejenta a 
byłego prezesa sobranja, p. Ż y w k o w a, 
nazywają „kompletnym n i h i 1 i s t ą.“ 
Dziwi nas tylko, że organ młodoczeski 
nie zaliczył jeszcze do rzędu „nihilistów“ 
hrabiego Kalnokiego, który prze­
cież bardzo dobitnie napiętnował występki 
Kaulbarsa. Nihilizmem dziś jest wszyst­
ko, co nie przystaje milcząco na ukazy 
cara.

Zaiste pp. Stambułów, Mutku- 
row i Żywkow znajdują się w dobróm 
towarzystwie.

Głosy czeskie o polityce rosyjskiej 
w Bułgaryi.

Praga czeska, 18 listopada.
(XX) Czytając „Narodni Listy,“ które 

sobie przywłaszczają monopol reprezento­
wania narodowój opinii w Czechach, trze- 
baby niekiedy przypuszczać, że cały na­
ród, niepomny swój świetnej przeszłości 
historycznej i wyrzekając się wszelkiego 
współczucia dla swych pobratymców buł­
garskich, hołduje carowi i jego kamaryli. 
Tóm nam przyjemniój, że możemy nie­
kiedy przytoczyć poważne głosy czeskie, 
które zadawają kłam tym wiernopoddań- 
czym elukubracyom organu młodoczeskiego.

I tak najpoważniejszy miesięczny prze­
gląd czeski, wychodzący pod redakcyą 
znakomitego pisarza Wacława Jireczka 
„Ośveta“ w ostatnim numerze zamieściła 
piękną rozprawę pana I. J. T o u ż y m - 
ski ego o „Przewrocie w Bułgaryi.“ 
Autor, który kilka miesięcy bawił w Buł­
garyi, dokładnie poznał stosunki i ludzi, 
a pilnie czyta bułgarskie książki i dzień 
niki, w wymienionój rozprawie bardzo 
gruntownie wyłożył położenie tego cie^ 
kawego kraju, tak zaś kończy swą roz 
prawę:

„Jeden akt dziejów bułgarskich skoń 
czony, książę Aleksander Battenberg ustą­
pił z sceny. Nie jesteśmy jego panegi 
rystami ani obrońcami. Nie powodujemy 
się względami osobistemi, lecz chodzi nam 
jedynie o użytek ogólno-słowiański. A z 
tego punktu widzenia, nie możemy sobie 
zataić, że jest to pożałowania godny stan, 
gdy w nowo-oswobodzonym kraju oswo­
bodzeni i oswobodziciel stawają się wro­
gami, gdy zamiast zgody nastaje rozbrat, 
Najnowsze dzieje Bułgaryi świadczą, że 
polityka rosyjska była ró­
wnie niefortunna, jak osoby, 
które ją wykonywały. W Bułga­
ryi nie prowadzi się polityki Aleksandra 
ligo, a osoby, które wtedy zjednały sobie 
sympatye Bułgarów, są usunięte na bok 
a natomiast wysyłane bywają do Bułga­
ryi osobistości, budzące wstręt. Jednym 
z głównych obłędów rządu rosyjskiego 
jest, że główną przyczynę niezgody wi 
dział w osobie księcia Aleksandra, gdy 
w rzeczywistości nie był to sam książę, 
lecz naród bułgarski, któremu 
panowanie rosyjskichjenera 
łów stało się nieznośne. Książę,
który jeszcze w ostatniej chwili starał się 
o zgodę, oddalił się, ale pozostał dawniej­
szy stan rzeczy. Rosya powinna 
zmienić swą politykę i uwzglę­
dniać więcój życzenia i potrzeby narodu

W sprara mypcji ir. ZyMiłiewa.
Z Wiednia przesłano nam następujące 

pismo:
Do

Wgo Alfreda Miliewskiego, 
prezesa Rady powiatowej

w Krakowie.
Wielmożny Panie!

Nie lubię ja dla lada czego publicznie się
odzywać, a jeszcze mnićj lubię stawać się na­
trętnym osobom trzecim, przez odzywanie się 
do nich publicznie.

Skoro jednak WPan uznałeś za prakty­
czne wyprowadzić mnie na scenę przez poło­
żenie podpisu mojego na akcie, mającym zna­
czniejszą, nawet polityczną doniosłość, wyba­
czyć zechcesz, że do tego mojego podpisu, pod 
Twoim WPanie adresem, dodam kilka slow 
wyjaśnienia.

Pod dniem 10 b. m. raczyłeś WPan wy­
stosować do mnie do Krasiczyna następuj ącój 
treści telegram:

„Marszałek Rady powiatowój książę Adam 
Sapieha. Powstała myśl podania zbioro­
wego Marszałków powiatowych i Prezy­
dentów Lwowa i Krakowa do Taaffego 
o wstrzymanie rezygnacyi Zyblikiewicza 
i zastąpienie jój urlopem. 
Jeżeli się Książę zgadza proszę dziś te­
legraficznie upoważnienie do podpisania 
podania“.

Telegram ten WPana nie zastał mnie w 
domu i dopiero mnie go tu pocztą odesłano, 
tak że dopiero dnia 12 b. m. go odebrałem.

Nie taję, że zrazu zdziwiło mnie postano.



wienie Panów pominięcia głównie tu przecież 
interesowanego czcigodnego Marszałka naszego, 
i pójścia drogą nie zwykłą, a w każdym ra­
zie dotąd nie praktykowaną, i zastanowiło mnie 
tak jaskrawe ignorowanie ustaw’ przez żądanie 
urlopu, muszące podpisujących, jeżeli nie skom­
promitować, to ośmieszyć. — Ale przypomnia­
wszy sobie stosunek Panów do Marszałka i 
mogąc przypuścić, iż chociaż poufnie z nim 
się musieliście porozumieć, postanowiłem przy­
stąpić do akcyi Panów w części pierwszej te­
legramu WPana określonćj, zastrzegając się 
tylko, oczywiście przeciw drugiej części — i 
dla tego pod tymże dniem odtelegrafowałem 
WPanu:

„Krakau B zirks Marschall Herr Mi- 
liewski — Nach Krasiczyn adressirtes 
Telegramm erst heute hier erhalten, wo 
bei krankem Sohne noch einige Zeit 
weilen muss. Ersuche mich zu unter­
schreiben, hoff« jedoch, dass in der Ein­
gabe zu Minister das Verlangen der 
Urlaubsertheilnng nicht enthalten sein 
wird, da dieses nicht in der Gompetenz 
des Ministers liegt“.

Być może, że się mylę, ale pozwalam so­
bie twierdzić, że odpowiedź ta moja w’arnnko- 
wo tylko upoważniała do podpisania mnie i że 
wypadało albo zrobić mi żądaną koncesyą i wy­
puścić ustęp o urlopie, albo obyć się bez me­
go podpisu.

Tymczasem nie wiem dla jakich powodów', 
a raczój prawdę mówiąc, domyślam się dla 
czego nie raczono uwzględnić w Krakowie te­
go mojego zastrzeżenia, podpisano mnie i tyl­
ko WPan zaszczyciłeś mnie’pod tymże 12 b. m. 
następującój treści telegramem:

„Telegram do Taaffego wczoraj wysłany, 
podpis Księcia dziś telegraficznie dołą­
czony zostały uwaga Księcia bardzo słu­
szna nadeszła za późno, jest ona jednak 
natury li tylko formalnćj“.

Gdyby jeszcze telegram WPana był adre­
sowanym do mnie, jako prywatnćj osoby, a nie 
do Prezesa Rady powiatowćj, mógłbym może 
choćby dla miłego spokoju, nie zważać na ta­
kie dziwne zapomnienie ustaw, do naszej auto­
nomii się odnoszących, i może nawet przejść 
do porządku nad stokroć dziwniejszem jeszcze 
zaliczeniem ich do kwestyi formalnej na­
tury. — Ale jako jeden z urzędników tej 
właśnie autonomii, pojmiesz WPan, że w ża­
den sposób dopuścić nie mogę, aby mnie pu­
blicznie zaliczono w poczet ludzi nieznających 
tych ustaw i lekceważących je nawet.

Powiedzieć by można, że kiedy pięćdzie­
sięciu Prezesów i niby Prezesów (których osta­
tnich wcale przyzwoity zastęp na telegramie 
się znajduje) rzecz podpisało, nie powinnoby 
mnie to tak razić.

Ba, ale kiedy na wytłómaczenie tamtych 
Panów powiedzieć można, że podpisali, bo kar- 

—jakd BićnkićZ!ićElim"u»--stVoBfllHt'wa7"łfla»dt"ife- 
wymówka nie przysługuje i przysługiwać by 
nie mogła.

Nie zdziwisz się też WPan, że przez usza­
nowanie dla moich wyborców i dla urzędu, 
który mnie powierzyli, przeciw takiemu uży­
ciu nazwdska mojego zaprotestuję i stanowczo 
oświadczę, że telegramu takiego, jak został 
wysłanym, nigdybym nie był podpisał.

Przyjm Wielmożny Pan wyrazy poważania.
Wiedeń, 14 listopada.

sach umysły kół bardzo szerokich, zdecy­
dowaną już została ostatecznie. Podanie 
jego o dymisyą, jak zapewne już wiecie, 
przyjętem zostało a następcą jego prze­
znaczono hr. Jana Tarnowskiego z Dzi­
kowa, będącego obecnie prezesem Tow. 
Rolniczego Krakowskiego.

Wielkióm zadowoleniem dla ustępują­
cego marszałka powinno być powszechne 
uznanie, jakiego doznał w całym kraju. 
Wszyscy prawie prezesowie rad powiato­
wych, prezydenci dwóch największych 
miast w Galicyi z upoważnienia rad miej­
skich, tudzież główni reprezentanci prze­
mysłu galicyjskiego, którym się tak sku­
tecznie opiekował, i reprezentanci różnych 
innych kół wpływowych pospieszyli zaraz 
na pierwszą wieść o jego rezygnacyi 
z skrzęt.nemi zabiegami, aby dymisyi jego 
zapobiedz. Nie wiemy dokładnie, co 
skłonić mogło ministerstwo do oparcia się 
tak powszechnie wyrażonemu życzeniu, 
aby męża tćj miary, jak Mikołaj Zybli- 
kiewicz, utrzymać koniecznie na wpływo- 
wem stanowisku, jakie zajmował, i dla 
tego nie ■wchodzimy bliżćj w krążące w tej 
mierze, może niezupełnie uzasadnione 
wersye. Dość, że strata, jaką kraj po­
niósł przez ustąpienie z wpływowego sta­
nowiska męża wyższych a zawsze trzn- 
źwych poglądów i żelaznej przytem woli 
w wykonywaniu ich, jest rzeczą dokonaną 
i nip łatwo da się zastąpić.

Przeznaczony na następcę jego hr. Jan 
Tarnowski, jest mężem wielkićj zacności. 
Właściwy mu zakrój wielkiego pana, w 
najlepszem znaczeniu tego słowa, wytwor- 
ność manier, wrodzony takt postępowania 
z ludźmi, uczyni go niezawodnie bardzo 
miłym reprezentantem urzędu, jaki ma 
piastować. Nie zbywa mu tóż na zdol­
ności do sprawowania go, ale nie będzie 
on może umiał w danym razie rozwinąć 
takićj sprężystości, jaką się odznacza! 
jego poprzednik, a która w naszych stó- 
sunkach jest, niestety, nader potrzebną, 
jeśli praca organiczna nie ma uledz roz­
przężeniu przez pójście jednego do Sasa, 
drugiego do łasa. Z tego właśnie punktu 
widzenia strata Zyblikiewicza jest niepo­
wetowana i da się może nieraz uczuć 
bardzo dotkliwie.

Jeśli stan zdrowia byłego marszałka 
nie będzie wymagał tego, aby przepędził 
zimę w krajach południowych, we wszel­
kim zaś razie najpóźniój z wiosną, osią­
dzie on, jak sam stanowczo oświadczył 
znajomym, w Krakowie, i nie porzuci ży­
cia politycznego, w którćm szczególnie 
jako poseł do sejmu, może znaczne jesz­
cze oddać usługi krajowi; ale innem 
zawsze w doniosłości swych skutków jest

wielka wystawa przemysłowa w Krako­
wie. Komitet, wybrany w tym celu przez 
Radę miejską uzupełnia się przez zapro­
szenia do składu swego reprezentantów 
Rady miejskićj, lwowskiśj, reprezentantów 
różnych instytucyi i stowarzyszeń, tudzież 
osób prywatnych, wydatną’ w przemyśle 
lub w znawstwie jego odgrywających rolę. 
Prace przygotowawcze Komitetu odbywają 
się bardzo systematycznie. Podzielił on 
się na różne wydziały fachowych znajo­
mości wymagające i w każdym z nich 
stosownych umieścił ludzi. Dla wystawy 
wyznaczonóm zostało przestronne miejsce 
na błoniach, którego urządzeniem zajmnje 
się teraz Komisya techniczna, przygoto­
wując najpierw szkice planu całego, po 
których aprobacyi przez Komitet pełny, 
przystąpi do szczegółowego opracowania 
planu, tak całości, jak i budowli, które 
na nim umieszczone być mają. W te 
chwili chodzi przede wszystkiem o plan 
całości, aby na jego podstawie komisya 
dekoracyjna mogła się przez zimę zająć

górny, niedomagając jakoś, od kilku już 
dni nie opuszczał chaty.

— Długoż to będziecie jeszcze tego 
lucypera — przebacz Panie! — u siebie 
znosili ? — zapytała jego synowa, kuma 
i przyjaciółka Natałki, skrzętnie do pieca 
wsuwając garnek.

Wójta nie było wówczas w domu, 
gdy Natałka energicznie do drzwi urzędu 
zapukała. Serce w niej zamierało — i łzy 
co chwila do ócz się cisnęły.

Wiecznie zaspany Jeremka — wyści- 
biwszy przez wpółotwarte drzwi swój cie­
kawy nos, jeszcze pospieszniój je przytrza­
snął, poznawszy za niemi Makara kobietę.

— Nie pozwolili wpuszczać, nie pozwo­
lili nikogo, nie wolno! — krzyczał, ma­
chając z po za drzwi rękami.

— Ulitujcież się na Boga!
— Nawet i nie proś, bo to nada­

remne — krzyczał przez szczelinę niedom­
kniętych drzwi.

— Na chwileczkę, niechby tylko spoj­
rzeć....

— Ani, ani.... wzbroniono. Sa­
memu się pokłoń, Naściusiu — S a m e- 
m u rozumiesz ! A zagroził: „wytłukę“ 
mówił, i co ? Nie bać się go ? — Na- 
ściu, znasz go przecież — nie żartuje!...

— Jeremko mój !.. .
— Idźże — idź z P. Bogiem....
— Jeremko mój złocisty, powiedźcie 

mi tylko, czy żywy on aby nieboże ? !...
— Ano — oczywiście, oczywiście — 

jeszcze żywy przecież, a jaki ci zły!... 
Ja ci do niego jak najgrzeczniej: „Nie 
chcielibyście kawałka chleba?“ — a on 
mi pięść pokazuje!... Idźże, idź Na- 
ściuniu — bo jakby nas ten zastał, 
rany Boskie! — strach pomyśleć!... No, 
no, idźże już — mówię ci, idź z Pa­
nem Bogiem.

A. Sapieha,
prezes Rady powiatowej w Przemyślu.

Kraków 18 listopada.
(Rezygnacya marszałka dr. Zyblikiewicza. — Jego 
następca hr. Jan Tarnowski. — Wystawa przemy­
słowa. — Towarzystwo Sztuk Pięknych. — Powo­

łanie Woje. Kossaka do Gediilo.)
(□) Sprawa rezygnacyi marszałka Zy 

blikiewicza, poruszająca w ostatnich cza.

(8) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

{Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 266.)
Natałka była prostą wiejską babą, ciemną 

zatem i ograniczoną, nigdy nie wyjżała po 
za swoję wioskę, ale była czuła jak każda 
inna kobieta — i wieść o nagłem por­
waniu Makara pod klucz dzikiego wójta, 
silnym powaliła ją ciosem. Tćm więcój, 
że winę wszystkiego przypisywała sobie. 
Napłakawszy się do woli, podczas bez­
ustannego gawędzenia starćj Jaryny, zro­
zumiawszy piąte przez dziesiąte z bez- 
sensowego opowiadania soldatki, Natałka 
narzuciwszy na głowę chustkę i przeże­
gnawszy się, wybiegła z chaty, kierując 
się wprost w stronę gminnego urzędu.

Gała wieś była już przy pracy. Po 
drodze każdy, z kim się spotkała, rzucał 
jej po parę słów. Baby, oglądając się za 
nią, pomrukiwały ze sobą. Wszyscy wie­
dzieli już o wypadku z Makarym, a to 
od gaduły stróża, Jeremka. Wszyscy za­
tem wiedzieli, że Makary siedzi za harde 
stawianie się władzy.

— Adyć wójt, to zwierzę, on go te­
raz zadławi — powtarzali sobie w izbie 
u Piotra Podgórnego.

— Oj! żal ci chłopa, żal, — ze współ­
czuciem odezwał się Stepan Czerkas, 
który przybył do starego Podgórnego, 
aby się z nim podzielić tą nowiną ; Pod-

stósownem obsadzeniem ogrodniczych czę­
ści, te zaś mają być tak urządzone, aby 
późniój mogły wejść w skład projektowa- 
zego na błoniach parku. Plany zakre­
ślają się na wielką skalę.

Krakowskie Towarzystwo sztuk pięk­
nych powzięło chwalebny zamiar zapozna­
wania członków swoich z rozwojem sztuki 
powszechnój przez sprowadzanie na wy­
stawę swoją celniejszych dzieł malarstwa 
europejskiego. Niebawem ma się ukazać 
na wystawie słynne dzieło Jerzego Rosse- 
grosse „La Jacquerie“ (wojna, chłopstwa), 
wynagrodzone w roku przeszłym w salo­
nie paryzkim medalem honorowym. Ma 
to być jedno z wydatniejszych dzieł nowo­
czesnego malarstwa, cieszące się dość po- 
wszechnćm uznaniem. Do Krakowa na­
dejść ma jeszcze w ciągu bieżącego mie­
siąca. Skoro się pojawi, niezaniedbam 
przesiać wam szczegółowego sprawozda­
nia o niem.

Donosiłem już dawnićj, że dwa obrazy 
Wojciecha Kossa-ca (syna), przedstawia­
jące sceny wojenne, zakupione zostały 
przez cesarza ptińciszka Józefa. Z po­
wodu wlania w Tiie prawdziwego ducha 
wojennego z realistyczną oddanego dokła­
dnością, zyskały sobie takie uznanie w 
kołach dworskich i wojskowych, że autor 
ich zaweznany został przez koniuszego 
cesarskiego, księcia Turn-Taxis na polo­
wania cesarskie do Godolló, aby wyko­
nał szkice zachodzących tam scen myśli­
wskich i portrety osób z otoczenia ce­
sarskiego. ________

LWÓW, 18 listopada.
(Sprawa marszałka krajowego. — Podróż pary ce- 

sarzowiczowskićj do Galicyi.)
(a) W odpowiedzi na pismo podpisane 

przez prezesówtłady powiatowćj nadesiało 
starostwo Krakowskie panu Alfredowi 
Milieskiemu, prezesowi Rady powiatowćj 
krakowskiej pismo, w którćm ze względu 
na prośbę, wyrażoną w telegramie do hr. 
Taaffego, „aby zechciał tak działać, iżby 
prośba marszałka krajowego, dr. Zybli­
kiewicza, o dymisyą, przez Najjaśn. Pana 
nie została przyjętą, lecz aby była za­
łatwioną udzieleniem odpowiedniego urlo­
pu“, odpowiada w imieniu hr. Taaffego, 
„iż ze względu na autonomiczne stano­
wisko marszałka krajowego, pan minister 
nie jest w możności wchodzić w poru­
szoną kwestyą udzielenia urlopu dr. Zy- 
blikiewiczowi, t że rząd w ogóle nie 
może sprzeciwiać się podaniu o dymisyą, 
którą dr. Zyblikiewicz sam wniósł i wzglę­
dami zdrowia motywował“.

„W danych okolicznościach — są dal­
sze słowa reskryptu — byłoby to było 
rzeczą petentów, zwrócić się ze swemi- - j -3, J,.W.. . ---------. ll.„
go, dr. Zyblikiewicza, i przedstawić mu 
kwestyą cofnięcia podania się do dy­
misyi“.

O przebiegu przesilenia marszałko­
wskiego donoszą z Wiednia do „Dzienni­
ka Polskiego“ kilka szczegółów, któie tu 
z wszelkićm zastrzeżeniem powtarzam. 
„Ks. S a p i e ż e proponowano najpierw 
godność marszałka, — tak telegrafuje 
korespondent, lecz tenże oświadczył, że 
w obec manifestacyi marszałków powia­
towych i prezydentów miast Krakowa i 
Lwowa przyjąćby jej nie mógł, chyba na 
wyraźne żądanie cesarza. Oświadczenie 
to uważano w kołach rządowych jako 
stanowczą odmowę i po nadejściu znane­
go sprawozdania od p. Loebla, że dr. 
Zyblikiewicz nie dał się skłonić do 
Cofnięcia rezygnacyi, nie proponowano ks. 
Adamowi Sapieże po raz wtóry godności 
marszałkowskiej, lecz za wpływem hr. 
Ludwika Wodzickiego i innych 
osobistości, zawezwał rząd hr. Jana 
Tarnowskiego do Wiednia. Tele-

Natałka, jednak nie ruszyła się z miej­
sca, jak gdyby przyrosła do tych drzwi, 
po za któremi jak zwierzę w klatce, rzu­
cał się zamknięty Makary. Rozgniewany 
uporem kobiety stróż Jeremka, trzasnął 
w końcu drzwiami i stukając głośno bu­
tami, podążył na zwykłe swe legowisko, 
do kąta za zapiecek, gdzie kopcąc wciąż 
przebrzydłą „machorkę“ (najpośledniejszy 
gatunek tytoniu) większą część dnia i noc 
całą leżąc spoczywał w stanie pośrednim 
pomiędzy snem a jawą.

— Mój najzłocistszy — cicho, raz je­
szcze przemówiła Natałka. — Wszakci to 
tak bliziuteńko : A! zaprzedańcy, nie pu­
szczają do niego. Ludzie, ludzie bez serca, 
litości w was nie ma — i raz jeszcze o 
skobel trąciła.

Jeremka ani znaku nawet nie dał, że 
słyszy, a może też i istotnie nie słyszał; 
dość tylko, że głuche milczenie było całą 
odpowiedzią.

Godziny mknęły. Natałka nie zdając 
sobie nawet z tego sprawy, jak długo 
czeka, cierpiąc potrójnie: za męża, siebie 
i chorą dziecinę, skierowała wreszcie swe 
kroki ku chacie.

I tak przeszły trzy długie dni. Co 
dzień biegała po razy kilka do urzędu, 
padając bezustanie do nóg wójta, to 
znowu dziesiątkę wsuwała nieraz Jeremce, 
by go pozyskać, lecz wszystko napróżno! 
Więzienny cerber był twardym, nieubłaga­
nym i nie tak łatwo dającym się przeku­
pić. Zbolała i zgnębiona, wracała zatem 
z niczem do domu.

— Jak wzbroniono wpuszczać, to wzbro­
niono, przecież to ino jeszcze do piątku, 
Naściu — na świętego Michała puścimy 
go — z powagą upewniał Jeremka. — 
Proście jego samego — dodawał jak­
by dla uspokojenia swego sumienia. —

gram nie zastał hr. Tarnowskiego w Dzi­
kowie, gdyż tenże bawił podówczas w 
Końskićm, w Królestwie Polskićra. W 
skutek tego wezwania przybył hrabia 
Tarnowski do Krakowa, a porozu­
miawszy się z członkami swojego stronni­
ctwa, odpowiedział telegraficznie, że la­
skę marszałkowską przyjmuje. Na radzie 
ministrów zaproponował więc hr. T a a f f e 
wspólnie zp. Dunajewskim hr. Jana 
Tarnowskiego na marszałka i mimo sprze­
ciwienia się dr. Ziemiałkowskie- 
g o, postanowiono zaproponować cesarzowi 
nominacyą tegoż. Propozycya odeszła z 
Wiednia we wtorek do Gódóllo.

Doniesieuie dzienników krajowych o 
dokonanćj już nominacyi hr. Tar n o- 
wskiego, jest w każdym razie przed- 
wczesnćm, i polegać może jedynie na po- 
wziętćj decyzyi rady ministeryalnćj. Być 
więc może, że nominacya hr. Tarno­
wskiego jeszcze dziś nastąpi.“

O podróży pary cesarzewiczowskićj do 
Galicyi otrzymuje „Pester Lloyd“ z Wie­
dnia następujące szczegóły: Podróż na­
stąpi nie w maju, jak pierwotnie donie­
siono z Galicyi, ale w czerwcu roku 
przyszłego i oznaczony został dzień na 
27 tego miesiąca. Przy tćj sposobności 
odwiedzi para cesarzewiczowska nie tylko 
Kraków, Lwów i inne miasta galicyjskie, 
ale ns.dio uda się także na Bukowinę i 
oczywiście odwiedzi Ozerniowce. Podróż 
potrwa, jak obecnie leży w projekcie, 
trzy do < ztf rech tygodni, a powrót do 
Wiednia nastąpi 2 albo 3 sierpnia 1887.

Berlin, 19 listopada. 
(Klęska centrum w HUnfeld-Gersfeld.)

Z oki\gu wyborczego Hunfeld-Gers- 
f. Id dochodzą mnie ciekawe szczegóły o 
tamtejszych stosunkach, landracie Kreke- 
lerze i o ostatnich wyborach, z których 
pod.sję tutaj następujące dane. Okręg ten 
mieści w sobie przeważnie ludność wiej­
ską. Miasteczek, przeciętnie o 1500 mie­
szkańcach, jest w nim tylko 3, tak samo 
mało tylko fabryk bez większego znacze­
nia. Obydwa powiaty mają ludność mię- 
szaną. Katolicy liczą więcój nad 60 proc. 
Powiat gersfeldzki odstąpiony został w r. 
1865 koronie pruskićj przez Badenią. 
Pod panowaniem badeńskićm powiat ten 
dużo wycierpiał, czuć tam ducha byzan- 
tynizmu, inteligencji nie ma tak wy­
bitnej, jak w prowiucyi nadreńskićj. 
Ludność powiatu hunfeldzkiego jest wię- 
cćj domorosła, treściwsza, duchowieństwo 
ma tóż tam więcój wpływu. — Teraźniej­
szy landrat powiatu gersfeldzkiego, Kre- 
keler, Westfalczyk z rodu, syn protestan­
ckiego kaznodziei, jest jeszcze bardzo 
młodym, dzisiejszćm swojćm stanowiskiem 

r—a-nmi vra.7.n Vomisorveznie i dopiero 
w tym roku został landratem. Katolicy 
i protestanci zgadzają się na to, że p. 
landrat dąży do wyższych godności. Da­
wnićj umiał zawiązać z duchowieństwem 
takie stosunki, że hr. Leon Frohberg- 
Montjain (katolik), jako tóż katoliccy na­
czelnicy gmin prosili o mianowanie go 
radzcą ziemiańskim. Odkąd jednak pan 
ten został radzcą ziemiańskim, zaszła 
w nim wielka zmiana. Już w jesieni r. 
1885 zapowiedział on, że przy najbliż­
szych wyborach centrum będzie miało 
z nim dużo kłopotu. Przy tegorocznych 
wyborach do sejmiku powiatowego umiał 
Krekeler przeprowadzić większość odda­
nych sobie naczelników gmin. O ducho­
wnych, którzy popierali wybór ludzi nie­
zawisłych, odzywał się bardzo dziwnie. 
Osobliwszą sympatyą nie cieszy się Kre­
keler ani pomiędzy luduością, ani pomię­
dzy urzędnikami. Chociaż sam był kan­
dydatem, przybył dnia 10 b. m. do Hiiti- 
feldu i miał tam do wyborców długą 
przemowę. Zakończenie kulturkampfu i

„Wytłukę — mówił — -wytłukę“, no i 
co ? ! — powtarzał machinalnie zapowiedź 
wójta.

I Natałka stojąc przy drzwiach zapła­
kana, wlekła się znowu, brnąc po błocie, 
do chaty, — wiatru nie czując, nie czując 
deszczu chłostającego ją po twarzy i za­
płakanych oczach.

Nigdy tak silnie męża nie kochała, 
jak teraz — nigdy się nad uim nie lito­
wała tak, jak teraz. A tóm więcej cier­
piała, — bo jedynie sobie przypisywała 
całą winę.

W tym stanie rzeczy, przeminęło dni 
pięć.

Nadszedł wreszcie tak upragniony pią­
tek — dzień uwolnienia Makara. Noc 
całą prawie nie spała; budząc się co 
chwila, z radosnem żegnała się west­
chnieniem.

Poczynało już świtać.
Na wschodzie ukazał się purpurowy 

brzask porannej zorzy.
Zapowiadała się pogoda. Wschodzące 

słońce opromieniło swym szkarłatnym bla­
skiem lekko falistą gromadkę białych 
chmurek.

Niestety ! nie do radości oświeciło po­
ranne jesienne słonko ubogą chatkę Ma­
kara. W tej samej albowiem chwili, gdy 
przyodziana już Natałka, wznieciła’ na 
kominie ogień, by uwarzyć obiad, którego 
już cztery dni nie gotowała — karmiąc 
przy pomocy starój sołdatki byle czćm 
swą dziatwę, dał się na drodze, pod sa- 
memi oknami, słyszeć niejasny jakiś zło­
wrogi gwar, a chwilkę potćm ciężkie stą­
panie w ciemnej, sprzętami zastawionej 
sionce.

Przeczuwając coś niedobrego, Natał­
ka pobiegła ku drzwiom, pchnęła je

pokój pomiędzy wyznaniami — oto hasło, 
z którćm wystąpił przed wyborcami; 
inaczćj nieco jednak brzmią listy p. land- 
rata, znajdujące się w ręku duchownych. 
W powiecie gersfeldzkim nie było wcale 
wyborczego komitetu centrum, komitet ta­
ki istniał jedynie w powiecie huufeldzkim, 
to tóż z ostetuiego powiatu nie otrzymał 
p. Krekeler w dniu 10 ani jednego głosu 
katolickiego. Za to odpadła większa 
część walmanów powiatu gersfeldzkiego — 
nawet takich, po których się tego spo­
dziewać nie należało — oddając swe 
głosy na Krekelera. Przyczyna takiego o- 
brotu sprawy spoczywa w tóm, że p. land­
rat poruszył wszystkie sprężyny, aby zo­
stać deputowanym.

Należy uwzględnić, że prawie wszyscy 
naczelnicy gmin byli walmanami, i że sa­
mi obrobieni przez urzędników pociągnęli 
za sobą innych jeszcze wyborców. Za­
dziwiło pomiędzy inuemi wszystkich od­
padnięcie członków mleczarni w Poppen- 
hausen, ludzi prawie zupełnie niezawi­
słych i prawych. Panów tych zawiado­
mił krótko przed wyborami p. landrat 
osobiście, że rząd udzielił towarzystwu 
bezprocentowćj pożyczki w sumie 5000 
marek. Przy ocenianiu zachowania ka­
tolickich wyborców należy także uwzglę­
dnić zachowanie landrata w obec kato­
lickiego duchowieństwa. Wiedziano wszę­
dzie, że duchowni żyją w bardzo ścisłych 
stosunkach z panem radzcą; wiedziauo, 
że duchowieństwo życzyło go sobie jako 
landrata. Dodać do tego trzeba, że Kre­
keler oświadczył się stanowczo przeciwko 
walce kulturnćj i istniejącym ustawom 
wyjątkowym, i to znacznie przed wybo­
rami. Niekorzystnie wpłynęła także o- 
koliczuość, że pewna część probostw od 
r. 1885 otrzymała nowych zawiadowców, 
którzy nie znali stosunków, nie znali do­
statecznie swych parafian, a mianowicie 
wyborców. Wielu z tych panów nie 
chciało zadzierać z p. landratem; myśl o 
notyfikacji mąciła także gdzie niegdzie 
umysły. Czy i niekorzystne sądy, jakie 
głosić miał o centrum Najprzewielebniej- 
szy ks. Biskup fuldajski, wpłynęły na 
zmianę umysłów, powiedzieć z pewnością 
nie umiem. Tyle jest rzeczą pewną, że 
młode duchowieństwo podlega teraz in­
nym wpływom. Według mego zdania po­
łożenie naprawić można tylko w ten spo­
sób, że 1) w powiecie gersfeldzkim ukon­
stytuuje się energiczny i przezorny komi­
tet wyborczy, który zawczasu wszystko 
przygotuje; że 2) na przyszłość wybie­
rani będą na walmanów jedynie ludzie 
niezależni, pewni i prawi.

Berlin, 19 listopada. 
(Nowy projekt wojskowy.)

(O) Urzędowcy rozgłaszali widocznie 
z początku z rozmysłem wiadomość, że 
projekt wojskowy nie dostanie się pod 
obrady parlamentu albo wcale w bieżącój 
sesyi, albo tóż dopiero pod jćj koniec. 
Teraz rozchodzi się nagle wieść, że 
projekt wojskowy rozdzielony już został 
pomiędzy członków rady związkowćj. Ja­
kiego rodzaju jest ten projekt, pokazuje 
się z doniesienia dzisiejszćj „Post,“ która 
twierdzi, że chodzi o nowe siedmiolecie 
aż do r. 1895. Dalsze doniesieuie tego 
samego dziennika, że „objęte projektem 
nowe pozycye trzymają się w granicach, 
zakreślonych niezbędnemi względami na 
bezpieczeństwo państwa“ jest frazesem, 
nie dającym najmniejszego wyobrażenia 
o rozmiarach nowych pretensyi. Zapa­
trywania na to, co jest niezbędnie konie- 
czućm do zapewnienia państwu bezpie­
czeństwa, wielce się rozchodzą pomiędzy 
sobą. „Post“ sama uznała przed niewielu 
dniami za niezbędnie potrzebne: pomno­
żenie stałćj siły zbrojnej o 25 tysięcy lu-

na oścież i .... straszny widok ukazał się 
jćj oczom.

Kilku włościan, podtrzymując krwią 
zbroczonego i ledwo nogami powłóczącego 
Makara, wciskało go do izby.

— Jezu mój święty! — z rozpaczą 
krzyknęła Natałka, rzucając się i tuląc 
rękami męża.

Makary słabo i cicho jęknął.
— Zabił cię, zabił, złodzićj! " 

szepnęła — i runęła, jak kłos skoszony 
na ławę, w pośród płaczu dzieci, jękn 
Makara i gwaru włościan, na których z 
resztą surowych i nieruchomych twarzach, 
wypiętnowało się głębokie współczucie!-

A wieczorem , o wolnćj chwili, °P0.' 
wiadał stróż Jeremka babom przy studni, 
że „jak to go wypuścili, a spotkał się 
z wójtem, to zamiast pokornie podzięko* 
wać — jak ci mu zacznie wymyślać i wj 
myślać — a tamten ci, jak go D}e 
grzmotnie na ziemię — jak ci nie zacznie 
tłuc i tłuc — tarmosić i szarpać...

— Oj! °j! gdyby tak nie Byczków* 1® 
— dodał Jan Chmielewski — toby g° nft 
śmierć... Ledwo, ledwo go oderwali.-

— Biedny mój świecie! — wzdychała 
ciotka Jaryna — co się to z nim stało- 
Chłop spokojny, cichy... chyba, żeby by 
podpitym — zakonkludowała w końcu. ,

— A pił-ci, pił, calutki czas — a 1 
kożuszek zastawiać chodziłem, — j°wia1' 
nie upewniał Jeremka.

Makary na drugi dzień zapadł w g°( 
rączkę. Natałka nie opuszczała g° aj11 
na chwilkę. Stepanka i Fedorka wzięła 
do siebie synowa Piotra Podgórnego, a 
stara sołdatka Jaryna opiekowała 
małą dzieciną w kołysce.

Siwy źrebczak trafił do tego sameg 
żydka, w którego komorze był już zas 
wiony Makara kożuch. (C. d- n '



dii, powiększenie liczby dział bateryjnych 
i/3) ba nawet nową zupełnie „ustawę o

¡^ansach.“ Gdyby rząd miał istotnie 
«rystąpió z temi żądaniami, to parlament 
oje będzie się z pewnością potrzebował 
¿¡•¿go namyślać nad odpowiedzią. Pół- 
urzędowcy i rządowcy pamiętają zawsze 
tylko o jednćj stronie kwestyi, o wrzeko- 
¿)6j niezbędności zwiększenia wydatków 
Da cele wojskowe; odwrotnćj strony me­
dalu, t. j. pytania, czy lud zdolny będzie 
podołać nowym ciężarom, nie uwzględniają 
ci panowie wcale, jak gdyby siły pro­
duktywne tego ludu były niewyczerpane! 
Możemy być pewni, że zwolennicy powię­
kszenia nakładów wojskowych będą się 
starali tak samo skorzystać . z obecnego 
zamięszania na Wschodzie, jak skorzy­
stano z rozruchów belgijskich przy prze­
dłużeniu ustawy socyalistycznej. Tern 
gruntowniej winien parlament zbadać isto­
tę potrzeby, jak i granice, których w 
przyznawaniu nowych pretensyi przekra­
czać niepodobna. Fakt, że projekt wnie­
siony ma być już teraz, kiedy jeszcze 
przesilenie bułgarskie nie zostało zaże­
gnane, zdaje się dowodzić, iż rząd chwilę 
obecną uważa za odpowiedniejszą do prze­
prowadzenia ustawy, aniżeli czas późniejszy, 
wiosnę, kiedy dzisiejszych chmur nie bę­
dzie już może ani śladu.

SSiEKSCY.
* B e r 1 i n, 19 listopada. W spra­

wie kościelno.-politycznój do­
nosi dzisiejsza „Post,“ że w kwestyi po­
wrotu zakonów religijnych do Niemiec 
nie przyszło dotąd do skutku porozumie­
nie pomiędzy Rzymem a Berlinem. Na­
tomiast wydaje się to wolnokonserwaty- 
wnemu organowi bardzo prawdopodobnćm, 
że w sprawie obowiązku notyfikacyi osią­
gnięto już pewne rezultaty. Kulturniczy 
ten dziennik wątpi jednak, aby rząd miał 
istotnie ograniczyć swe prawo „veto“ w 
ten sposób, iżby mu wolno było protesto­
wać jedynie na podstawie pewnych po­
wodów, mianowicie, gdy kandydat bi­
skupi wdaje się w niemiłe rządowi agi- 
tacye polityczne. A więc nieograniczone 
prawo veto, na podstawie jakichkolwiek 
bądź powodów — oto ideał „Post,“ a 
skrępowanie swobody katolickiego ducho­
wieństwa — jej hasło. Katolicy natomiast 
mają to przekonanie, że wyrażenie „poli­
tyczne agitacye“ jest o wiele za ciem- 
nóm, elastycznem i niebezpiecznóm, ażeby 
Rzym miał się na niezgodzie, jako na po­
wód motywujący protest.

— O rozszerzaniu najnowszej 
broszury socyalno-demokratycznój w Ber­
linie, pisze „Vossische Ztg“ co następuje: 
„Organom policy i udało się przedwczoraj 
wieczorem skonfiskować 8000 egzemplarzy 
socyalno-demokratycznej broszury, noszą­
cej napis : „Robotnicy, obywatele !“ a koń- 
czącśj się słowami: „Niech żyje między­
narodowa, rewolucyjna socyalna-demokra- 
cya!“ Z innej strony donoszą nam, że 
zabrano tylko 3—4000 egzemplarzy. Skon­
fiskowano je na mocy denuncyacyi u jedne­
go z mężów zaufania stronnictwa. Nie 
zapobieżono jednak przez to rozszerzaniu 
broszury. Już przed konfiskatą rozdzie­
lone zostały masy tśj broszury, drukowa­
nej w „Szwajcarskiej drukarni związko- 
wój w Hottingen i Zurychu,“ pomiędzy 
ludzi kierujących rozszerzaniem pism so- 
cyalistycznych. Kto oni są, nie wie nikt 
oprócz najzaufańszych osób w stronni­
ctwie. O ósmej rozpoczęło się wczoraj 
rozdzielanie broszury, a nie było ono by- 
najmniój łatwe, zwłaszcza, że już w połu­
dnie „Reichsanzeiger“ zamieścił zakaz 
rozszerzania broszury. Dla tego tćż roz­
noszono ją zamkniętą w kopercie; przed 
progami domów i składów, wszędzie leżała 
tajemnicza koperta. Rozszerzono w ten 
sposób podobno 30,000 egzemplarzy; czy 
przy tern aresztowano kogo, nie umiemy 
dotąd powiedzieć. Ton, w jakim przema­
wia autor broszury, jest tak energiczny i 
wyzywający, jakim nigdy dotąd nie prze­
mawiały broszury socyaluo - demokraty­
czne.“

— Land rat powiatu hanau- 
s k i e g o, hr. Wilhelm Bismarck, wydał 
do lokalnych inspektorów szkolnych swe­
go powiatu rozporządzenie, w któróm, 
powołując się na hanauską ordynacyą 
szkolną z duia 7 grudnia 1853 roku, za­
kazuje nauczycielom uczęszczania do obe­
rży i publicznego grywania w karty.

— „Landes-Zetung fur E1 - 
sass-Lothringen“ ogłasza nomina- 
cyą dyrektora okręgowego Stichauera na 
prezydenta Dolnej Alzacyi.

R O S Y A.
* Do „Czasu“ piszą z War­

szawy:
Wyjazd w. ks. Włodzimirza z Petersbur­

ga, który nastąpił już temu kilka tygodni, 
miał zostawać w związku z wiadomością, po­
wtarzaną już od kilkunastu dni w kołach, 
które mają być dobrze poinformowane. Nie­
zmierna draźliwość cara Aleksandra III, o 
którćj donosiliście już kilkakrotnie, jako o 
czynniku ujemnie wpływającym na ustalenie 
się sytnacyi zewnętrznej w sprawie bułgar­
skiej, nie mogła nie zwrócić uwagi najbliż­
szych carowi osób. W rodzinie carskiej za­
panowało nawet zaniepokojenie, zwłaszcza w 
chwili, gdy się pokazało, że stan zdrowia ca­
rewicza wzbudza poważne obawy. Chorobliwa 
draźliwość ojca i zdeklarowana choroba syna 
stała się w kole rodzinnem cara punktem 
wyjścia dla sekretnie i dyskretnie rozbieranej

kwestyi, coby się tśż stało, stać musiało lub 
stać mogło w razie, gdyby i car i następca 
tronu znaleźli się w niemożności dźwigania 
ciężaru, spadającego na nich z mocy ustawy 
dynastycznej. Mówią, że dyskusye te, w któ­
rych osobliwie w. ks. Włodzimirz szczególnie 
żywy, brał udział, a które przypadkiem doszły 
do wiadomości cara, tak go podrażniły, że się 
poróżnił z niektórymi członkami rodziny i w 
uniesieniu zagroził im banicyą na przypadek 
dalszego zajmowania się kwestyami dynasty­
cznemu

F R A N C Y A.
♦Robotnica Litoux, lat 49 

mająca, wystrzeliła przedwczoraj kilka 
razy w powietrze z rewolweru przed 
wejściem do Izby deputowauych. Przy- 
aresztowana zeznała, iż mając od sześciu 
lat proces i nie mogąc go przeprowadzić, 
postanowiła zwrócić uwagę na siebie przed 
domem, w którym mieszka podobno spra­
wiedliwość. Są poszlaki, że Litoux cierpi 
na umyśle.

— Ludwika Michel została uła­
skawioną ; darowano jój karę trzechmie- 
sięcznego więzienia, na którą dodatkowo 
do dawnych wyroków skazaną została.

— Paweł Bert udając się do Ton- 
kinu zabezpieczył życie na 600,000 "fr. — 
i zapłaciwszy jedną premią — umarł. 
Podobno następcy jego żaden bank na 
tak wysoką sumę zabezpieczyć nie chce.

WŁOCHY.
* „Fan fuli a,“ dziennik libe- 

ra_lny, dowiaduje się z pewnego (jak 
twierdzi) źródła, iż 00. Jezuici założą 
niezadługo w Berlinie wielki zakład wy­
chowawczy dla kleru i dla synów wysoko 
postawionych rodzin.

Mybyśmy radzili, aby Czcigodni Oj­
cowie, założywszy ów zakład wychowa­
wczy, czego im z serca życzymy, utwo­
rzyli także preparandaryą polityczno- 
dziennikarską, z którćjby wychodzili dzien­
nikarze trochę roztropniejsi od redaktorów 
„Fanfulli.“

Towarzystwa i Spółki.

Od Towarzystwa mistrzów stolarskich 
dochodzi nas następująca

ODEZWA.
Towarzystwo mistrzów stolarskich, rzeź­

biarskich, tokarskich itd, w Poznaniu, otworzy 
w dniu 12 grudnia r. b. w pałacu Działyń- 
skićh wystawcę własnych wyrobów oraz wy­
przedaż tychże. Korzystając ze wspaniało­
myślnie przez Jaśnie Wiel. pana hr. Wład. 
Zamoyskiego udzielonego nam miejsca w tym 
słynnym gmachu, Towarzystwo będzie mogło 
bezpłatnie wystawić na okaz dobre, prakty­
czne i sumiennie wykończone prace po nader 
przystępnej cenie i udowodnić szanownśj Pu­
bliczności, że korzystniej może zaspokoić swe 
potrzeby w Towarzystwie, gdzie prace te po­
chodzą z pierwszej ręki, niż z wielu handli, 
które nie mając własnych fabryk, są odbior­
cami pojedyńczych członków tego właśnie na­
szego Towarzystwa.

Nadarza się tedy dla szanownej Publiczno­
ści sposobność nabycia mebli dobrych, trwa­
łych, gdyż na wystawę przychodzą tylko te, 
które wytrzymały krytykę osobnej na to wy- 
branćj komisyi.

Towarzystwo nasze, które liczy obecnie 60 
członków samodzielnych mistrzów, prosi szano­
wną Publiczność o poparcie tego przedsiębior­
stwa. Wszystkie zamówienia, czy to na me­
ble, czy na budowle, prace kościelne, etc. etc., 
niech z zaufaniem przesyłane będą na ręce 
naszego przewodniczącego p. M. Andrzeje­
wskiego w Poznaniu, Wielkie Garbary nr. 4.

M. Andrzejeioski, F. Patowski,
8. Krąkowski, A. Krąkowski, W. Różański, 
P. Piasecki, 8. Cichocki, Fr. Grusiewicz,

J. TJriwal, G. Fiebach.

Pierwsza komisya rewizyjna gospodarstw 
włościańskich.

Kółko kozielskie, w powiecie wągrowie- 
ckim, uchwaliło zwiedzić kilka gospodarstw 
swych członków. Dnia 13 b. m. zebrała się 
odnośna komisya, złożona z 5 członków, i 
zwiedziła trzy gospodarstwa: gospodarzy Za­
miary z Gruntowic, Harmocińskiego 
z hub Stempuchowskich i Pijanowskiego 
z tychże samych hub. — Przegląd pod prze­
wodnictwem prezesa, p. Wróblewskiego z 
Niemczyna, rozpoczął się w każdym z tychże 
gospodarstw od gospodarstwa podwórzowego, 
a następnie polnego, gdzie zasiew oziminy, 
chociaż z powodu posuchy był opóźniony, w 
dosyć dobrym przedstawiał się świetle. Ró­
wnież i inwentarz w dobrym stanie się znaj­
dujący, oddziałał zadowalniająco na zwiedza­
jących, a szczególniej bydło rogate gospodarza 
Zamiary z Gruntowic, pomiędzy któróm znaj­
dował się także stadniczek rasy szwajcarskiej 
sześć kwartałów mający, a który swą wielko­
ścią zdumiewał zwiedzających. Tenże sam 
gospodarz przed kilku tygodniami sprzedał 
dwuletniego stadnika tejże samej rasy, za któ­
rego otrzymał 240 marek ; otóż to skutek 
dobrego paszenia inwentarza. Również kilka 
rodzajów’ maszyn i narzędzi rolniczych, nie­
zbędnie w gospodarstwie potrzebnych, jak 
krymer, brony, młockarnia, sieczkarka, wial­
nia i maszynka do krajania okopowin paste­
wnych, zwiedzający uznali za bardzo przy­
datne. Cały ten przegląd uczynił na ucze­
stniczących w czynności rewizyjnej miłe wra­
żenie i przekonał ich, .że gospodarstwa w do­
brym stanie i dążą z postępem rolnictwa.

mieisetiwa, prsmsjmta i waiim
Poznań, sobota 20 listopada

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­
czycielowi B 1 o c k o w i w Klonowie w po­
wiecie tucholskim orła właścicieli królewskiego 
orderu domowego Hohenzollernów.

* Na trzeci tysiąc „Bratnićj ofiary“ 
Z przeniesienia 877 marek 55 fen. Dziś 
nadesłano z polowania w Drożdży- 
nach za „pudła“ marek fi dla za­
chęcenia wszystkich myśliwych do opo­
datkowania „pudłujących“, na czém i za­
cny kunszt łowiecki i „Bratnia Ofiara“ 
skorzysta. Z. W. 3 m.

Razem 886 marek 55 fen.
* Najprzew. ks. Arcypaśterz nasz 

odprawił w czwartek mszą św. w ka­
plicy Sióstr Miłosierdzia przy Ogrodowej 
ulicy, a przeszło 80 osób przyjęło podczas 
bezkrwawéj ofiary komunią św. z rąk do­
stojnego Celebransa.

Następnie ks. Arcypaśterz uezielił sa­
kramentu Bierzmowania przeszło 40 oso­
bom, po większej części zamieszkałym w 
zakładzie Sióstr Miłosierdzia.

Pomiędzy temi osobami było wiele ka­
lek i cierpiących ; chłopczyka, który od 
roku nie wstaje, pomieszczono w łóżku 
w drzwiach przyległego pokoju ; biedny 
ten chłopczyna ze łzami w oczach przyj­
mował w łóżku Komunią św. i sakrament 
Bierzmowania z rąk Arcypasterza. Dzie­
wczynki chrome lub ubezwładnione na 
krzesełkach lub ławeczkach otrzymywały 
dary Ducha św.

Kaplica w ostatnim roku pięknie od­
nowiona, przyozdobiona była bardzo wspa­
niale na akt ten uroczysty, który też 
głęboko wyrył się w pamięci obecnych.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawiony jest obraz W. Gersona „Po­
wrót do Polski KaźmirzaOdno- 
w i c i e 1 a (1040 r.)“

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 
12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 
15 fen.

Na wystawę tę przybyły jeszcze dwa obra­
zy, również W. Gersona: „Królowa Ja­
dwiga i Chrystus na krzyż u“. Od 
jutra, t. j. niedzieli, razem z powyższym bę­
dą wystawione.

* Teatr polski. Dziś po raz pierwszy 
komedya Blizińskiego i Sarneckiego „Lekko- 
duch“.

W niedzielę dnia 21 b. m. po raz trzeci 
obraz sceniczny ze śpiewami w 5 aktach z 
francuzkiego pp. Varrenas i Gauthier przerobio­
ny przez L. Śliwińskiego z muzyką Kratzera 
„Nad przepaścią“ (La vie en rêve).

We wtorek komedya Bałuckiego „Kre- 
wniaki“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Marcelego Trapszy 

po raz pierwszy komedya M. Wołowskiego i 
Kotarbińskiego „Nie wypada“.

Na benefis sympatycznego tego artysty 
zwracamy już dziś uwagę.

W sobotę po raz pierwszy słynny dramat 
d’Ennery i Tarbe „Męczennica“.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 22 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym : 1) Sprawy bieżące wydziału 
a w szczególności sprawa komisyi zaaytkowój.
2) Doraźne komunikaty i dyskusye naukowe.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich
w Poznaniu odbędzie swe zwyczajne zebranie 
w poniedziałek 22 b. m. o godzinie 8 wieczorem 
w lokalu p. Knolla, Wrocławska ulica nr. 18 
(kolonada Stocka). O liczny udział członków 
uprasza Zarząd.

* Zbliża się rocznica śmierci Adama Mic­
kiewicza. Jak corocznie, tak i w roku bie­
żącym urządza Towarzystwo „Stella“ w pa­
miętną tę rocznicę wieczorek. Towarzystwo 
nie szczędziło zabiegów i kosztów, aby rzecz 
godnie i pięknie przeprowadzić, nie wątpimy 
tóż, że Publiczność nasza usiłowania te poprze,

Podajemy tu przesłane nam przez Zarząd 
„Stelli“ pismo:

W poniedziałek dnia 29 b. m. jako w ro­
cznicę śmierci ś. p. wieszcza Adama Mickie­
wicza urządza Towarzystwo „Stella“ z łaska­
wym współudziałem fortepianisty p. Mieczy­
sława Surzyńskiego z Berlina i 
skrzypka p. Edwina Janki ie go z Po­
znania przedstawienie w teatrze polskim w 
miejscu.

Program następujący:
1) Prolog.
2) Powrót Taty, śpiew chórowy (Mo­

niuszko).
3) Polonez, Fis-dur, fortepian (Moniuszko)
4) Żywy obraz „Alpuhara“.
5) Elegia, skrzypce i fortepian (Ernst).
6) Czaty, śpiew solowy (Moniuszko).
7) Scherzo, H-mol, fortepian (Chopin).
8) Żywe organy, chór mięszany (Su- 

rzyński).
9) a) Serenada, fortepian (Moszkowski). 

b) Mazurka, fortepian (Godard).
10) a) Beręeuse slave (kołysanka), skrzyp­

ce i fortepian (Neruda i Wieniawski), 
b) Mazur (Dudien), skrzypce i forte­

pian (Neruda i Wieniawski).
11) Halka III akt, chór mięszany (Mo­

niuszko).
12) Żywy obraz „Apoteoza“ Mickiewicza.
Żywe obrazy według układu p. Władysła­

wa Mottego. Bliższe szczegóły podadzą afisze.
Zarząd Towar z. „Stella“.

* W ślad za „Pos. Tageblattem“ podążyła 
i „Posener Ztg.“ i radzi p. Bttlowowi, aby 
do Poznania nie zjeżdżał, bo „chociaż nie mo­
żna się obawiać, iżby sceny podobne do dre­
zdeńskich się tu powtórzyły, to jednakowoż 
pobyt p. Bülowa w Poznaniu mógłby dopro­
wadzić nie do niemieckiój, ale łatwo do pol­
skiej demonstracyi.“ — Ma „Pos. Ztg.“ słu­
szność, bo jeżeli Niemcy na koncert nie pójdą, 
to sala Lamberta zapełniona będzie wyłącznie 
Polakami. No ! — i to zwać się będzie nie­
zawodnie demonstracyą.

* Dr. Wł. Łebiński, bawiący obecnie w 
Warszawie, uległ w czwartek, jak czytamy w 
„Kuryerze Porannym“, na ul. Mazowieckiój 
atakowi apoplektycznemu. Pierwszego ratunku 
udzielił mu dr. Modliński, który przy pomocy 
jednego z przechodzących studentów uniwersy­
tetu przeniósł chorego do pobliskiego felczera, 
skąd po puszczeniu krwi i przywróceniu do 
przytomności odwiózł do mieszkania w hotelu 
Rzymskim. Pacyenta odwiedzili następnie 
jeszcze dr. dr. Baranowski i Benni, a stan 
jego zdrowia wieczorem, dzięki troskliwemu 
ratunkowi, nie budził już żadnój obawy.

* Protest, założony do rejencyi poznań- 
skiój przeciwko wyborowi do rady miejskiój 
w I klasie, został przez rejencyą odrzucony.

* Sąd okręgowy poznański, wydział IV, 
wzywa właścicieli listów zastawnych Nowego 
Ziemstwa Kredytowego na W. Ks. Poznań­
skie, ser. VIII, nr. 28,423, 28,713 i 29,510, 
każdy list po 600 mk., aby swe prawa do 
nich najpóźniej do dnia 11 czerwca 1837 za­
meldowali, w przeciwnym razie będą listy te 
uznane za nieważne. Listy te zginęły panu 
Marcelemu Kluczyńskiemu ze Szczur 
pod Ostrowem.

* Egzamin kandydatów na tłómaczów są­
dowych odbył się tu wczoraj, drugi egzamin 
odbędzie się dnia 22 b. m. W skład komi­
syi egzaminacyjnój wchodzą pp. radzca sądu 
ziemiańskiego Niedzielewski, nauczyciel 
gimnazyalny Lindner i pierwszy tłumacz 
Fromm.

* W fabryce powozów pana W. Goła- 
wieckiego widzieliśmy wczoraj nowy karawan, 
przeznaczony do tutejszej parafiii farnój. Ka­
rawan ten odznacza się bardzo praktyczną 
budową i gustowną powierzchownością ; po 
obudwóch stronach zewnętrznych umieszczone 
są piękne ozdoby, a kozioł osłonięty gusto- 
wnóm pokryciem. Będzie to niezawodnie naj­
piękniejszy karawan, jaki miasto nasze po­
siada. — Wyroby fabryki powozów p. Goła- 
wieckiego odznaczają się w ogóle wielkim gu­
stem i starannością w wykonaniu, tak że mo­
gą śmiało współzawodniczyć z zagranicznemi 
tego rodzaju fabrykatami.

* Szubin. Uroczysta introdukeya księdza 
proboszcza Radeckiego w Szubinie odbyła się 
dnia 14 b. m. wśród licznie zgromadzonego 
ludu nader świetnie. W asystencyi ducho­
wieństwa nie tylko z dekanatu, ale i z dal­
szych stron przybyłego i wszystkich bractw, 
wśród uroczystych pieni znanej w całym na­
szym narodzie pieśni Jana Kochanowskiego: 
„Kto się w opiekę“ w pochodzie procesyonal- 
nym z plebanii do bramy kościelnej odprowa­
dzono ks. Radeckiego. Tu po odbytych cere­
moniach i wręczeniu kluczy kościoła zaprowa­
dzono celebransa przed wielki ołtarz, gdzie 
ksiądz dziekan Ryński dokonał reszty ceremo­
nii przez Kościół św. przepisanych, przema­
wiając iście językiem Skargi do celebransa i 
do zgromadzonego ludu. Na to odpowiedział 
ks. Radecki namaszczonemi, z głębi serca pły- 
nącemi słowy, że wysokióm władzy rozporzą­
dzeniem tu przeznaczony, wszystkie swe siły 
poświęci na dobro parafii i Kościoła św. — 
Oba te przemówienia wywarły wielki wpływ 
na parafian, którzy zupełne posłuszeństwo swe­
mu Pasterzowi przyrzekli. Podczas mszy 
św., odprawionej z asystą, wygłosił ks. Sobe- 
ski, proboszcz ze Słupów, prześliczne kazanie, 
panowie zaś nauczyciele i amatorzy muzyki 
wykonali mszą św. figuralną z doborowym 
chórem śpiewaków z podziwienia godną precy- 
zyą, za co im się uznanie i szczera podzięka 
należy. Po skoúczoném nabożeństwie odpro­
wadzono celebransa procesyonalnie na probo­
stwo, a zgromadzeni licznie księża słuchali do 
godziny 3 spowiedzi św. Obydwaj patrono­
wie, pan Aleksander i Ludwik Kiehn, brali 
czynny udział w asyście i trwali na nabożeń­
stwie od początku do samego końca, dając do­
bry przykład zgromadzonemu ludowi. Panie 
i panny z Szubina uważały sobie za obowią­
zek, przystroić jak najpiękniej kościół na tę 
uroczystość, sprowadzając nawet z Bydgoszczy 
kwiaty i wieńce, za co im się pochwała i u- 
znanie należy. Uroczystość sama zostanie w 
pamięci wszystkich parafian na zawsze i w 
późne lata niejeden przypomni ją sobie lubo 
i mile.

* Józef Kałużny, gospodarz z Zawidowie 
pod Pleszewem, kupił w Kongresówce pod 
Kaliszem wieś rozległości 2000 mórg i tako­
wą parceluje. Chętnych do nabycia parceli 
znalazł dość na miejscu, chciałby jednak mieć 
i Poznańczyków. W tym celu też wzywa za 
pośrednictwem „Wielkopolanina“ i tutejszych 
włościan do nabywania od niego parceli.

* Gołańcz. Do rady miejskićj wybrani 
zostali ponownie pp. Wojciech Wyszomirski i 
Julian Hellwig, oraz lekarz tutejszy, p. dr. 
Piotrowski.

* Ostrzeszów. Do Rady miejskićj wy­
brani zostali w I klasie hotelista Salomon 
Tiirk, w II klasie kupiec Bernard Szwarc 
i cukiernik Feliks Wodniakowski, 
w III klasie'oby watel Mikołaj Czemplik i 
szewc Antoni Parciński.

* Leszno. Minister spraw wewnętrznych 
przybywa, jak wiadomo, do Wschowy, a to 
podobno w celu narad nad podziałem powiatu 
wschowskiego na dwa powiaty : wschowski i 
leszczyński, do którychby dołączono sąsiednie 
części powiatów kościańskiego i krobskiego.

* Raszków. W niedzielę dnia 21 listo­
pada r. b. w dzień poświęcenia kościoła w Ra­

szkowie odbędzie się przedstawienie amatorskie 
na sali ratuszowej. Początek o godzinie 7. 
Odegrane będą: „Janek z pod Ojcowa“, ko­
medya w dwóch aktach i „Takich więcćj“, ko­
medya w dwóch aktach, na które Szanowną 
Publiczność z Raszkowa i okolicy jak najuprzej- 
mićj zapraszamy.

* 0 zdziczeniu obyczajów świadczą bar­
dzo smutnie skargi, jakie od czasu do czasu 
natrafiamy w pismach berlińskich na zacze­
pianie uczciwych kobiet przez elegancko ubra­
nych „panów.“ Niedawno pewna pani, przy­
była ze Starogardu do Berlina, aż doróżką 
ratować się musiała przed takim napastnikiem, 
a co gorsza, wzywani o pomoc przechodnie, 
obojętnie patrzeli na utrapienie biednćj kobiety.

* Fatalna przygoda wachmistrza policyj­
nego. Na samym końcu ulicy Wrangelstrasse 
w Berlinie jest ulica, nie mająca jeszcze na* 
zwiska, a zwana krótko: „Ulica nr. V.“ 
W jednym z domów tćj ulicy mieszka od 1 
października r. b. wachmistrz policyjny Lau- 
mer. W czwartek 11 b. m. udał się Laumer 
w cywilnym ubiorze do znajomego, od którego 
powrócił w nocy po godzinie 11, Nie mając 
klucza od kamienicy, zaczął wołać na stróża, 
który tćż niebawem się stawił. Na zapytanie 
stróża (Szulz’a), czy Laumer mieszka w tym 
domu, odpowiedział ten potakująco dodając, że 
jest wachmistrzem policyjnym. „Co, pan 
udajesz wachmistrza !“ zawołał Schulz, — pan 
jesteś .... (tu wysypał stróż cały szereg naj­
brudniejszych zelżeń), a w dodatku pięścią 
wygrzmocił wachmistrza, który laską odpierał 
razy, gdy w tern przyskoczył jakiś nieznany 
i pomógł stróżowi w okładaniu Laumera. Wach­
mistrz jest silnym mężczyzną, zaczął się 
bronić, ale na ten hałas przybyło więcćj ludzi, 
zmogli go wśród kułaków i szturchańców. 
Następnie prowadzono go na policyą; po drodze 
przybyło dwóch polieyantów, którzy uchwy­
ciwszy Laumera za kołnierz, prowadzili go 
w dalszą drogę, szturmując i popychając go. 
W biurze poznano Laumera, którego telegra­
fista znał osobiście. Policyanci stanęli za­
dziwieni, stróż i cywilni czmychnęli cichaczem. 
Z biura wypuszczono Laumera, który powró­
cił przed swoje mieszkanie, ale stróż nie chciał 
mu drzwi otworzyć. Dopiero ktoś z domo­
wników sień otworzył. Laumer doniósł o 
tem zajściu władzy, dostawiwszy świadectwo 
lekarza, który zaopiniował, że wachrzmistrz 
miał uszkodzenia na głowie i ciele, pochodzące 
od bicia i kopania, Policyautów i stróża za­
wieszono w urzędowaniu, przyjdą oni przed 
sąd za nadużycie swej władzy i bezprawne 
sponiewieranie człowieka. Wypadek ten, nie 
miły wprawdzie osobiście dla p. wachmistrza, 
budzi ogólny interes między publiczności ber­
lińską, a nawet dalsze koła nim się zajmują. 
Sąd i władze policyjne mają teraz w osobie 
Laumera klasycznego świadka na to, jak 
władze niższe policyjne z nim sobie postąpiły, 
a mianowicie, że niżsi urzędnicy policyjni 
przekroczyli w zbytnićj gorliwości granice 
przepisanych itn atrybucyi służbowych.

* Z losami loteryi jubileuszowej ma się 
o wiele gorzej podług „Bórsen-Cour.,“ aniżeli 
sądzono. „Bórsen-Cour.“ twierdzi bowiem, że 
nie jeden los zaginął, ale znaczna ich liczba 
nie była w tomboll. Losy te miano znaleść 
podarte w koszu. Komitet zajmujący się tą 
loteryą, ogłosił, że „z powodu zaszłych okoli­
czności nie ogłosi listy wygranych.“ Obecnie 
zajmuje się komitet sprawdzeniem tych niere- 
gularności, a dopiero potćm poweźmie uchwałę, 
co począć dalćj. Podług ostatnich w tćj spra­
wie wiadomości miano unieważnić poprzednie 
ciągnienie losów, a nowe na grudzień wyzna­
czyć. To też pewno jedyna droga wyjścia z 
tego zamięszania.

* Nieboszczyk hr. Beust zostawił ku wiel­
kiemu ździwieniu świata finansowego 2 miliony 
marek majątku.

* Bajeczna tusza. Za czasów Augusta III 
znajdował się w chórze opery w Dreźnie 
człowiek bajecznćj tuszy. Nicolini w okresie 
największćj swćj korpulencyi ważył jakoby 5 
centnarów i 60 funtów. Na ubranie potrze­
bował 14 łokci najszerszego sukna, a 25 ło­
kci materyi jedwabnćj, 11 łokci na spodnie, 
a 33/4 łokcia na pasek do spodni. Jeden z 
mieszkańców Drezna, człowiek niezbyt wiel­
kiego wzrostu, twierdził, iż z pary szerokich 
spodni Nicoliniego zrobił sobie całe ubranie. 
Nicolini bez obcej pomocy jeść nie mógł; z 
powodu niesłychanej objętości brzucha, musia­
no mu talerz trzymać pod brodą. Z wy­
gody lektyki i pojazdów korzystać nie 
mógł; nie we wszystkie drzwi — na­
wet otwarte na ścieżaj — się mieścił, 
a po starych drewnianych schodach nie chodził 
z zasady. W lecie podczas upałów spędzał 
czas w kościele, gdzie było najchłodnićj i tam 
też stalował przyjaciół swoich i interesentów. 
Umarł w 54tym roku życia; trumna jego nie 
mogła się zmieścić na karawanie, ani na ża­
dnym zwyczajnym wozie, musiano ją tedy 
ustawić w poprzek na wielkim wozie frachto­
wym. Śpiewak był z Nicoliniego średni, ale 
za to miły towarzysz i gospodarz. Wydawał 
masę pieniędzy na guziki do kamizelek, resztę 
odziedziczyli krewni jego we Włoszech.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21go 
listopada Ofiarowanie N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 33. 
Zachód o godzinie 3 minut 58.

Pojutrze dnia 22go listopada św. Ce­
cylii panny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 35. 
Zachód o godzinie 3 minut 57.

TELMtAM T.
Petersburg, 19 listopada. Jak 

donosi dziennik urzędowy, opuszcza dziś 
rano Zofią jenerał Kaulbars z powodu 
zajść w Filipopolu; zarazem otrzymali 
rozkaz do powrotu wszyscy rosyjscy kon- 
sulowie w Bułgaryi i wschodniej Ru­
meln.



Wiadomości literackie i artystyczne.
* P. Jan Krystyanlecki, profesor przy IV 

gimnazynm we Lwowie, który świeżo wyda} 
przekład homilij św. Jana Chryzostoma in 
Evangelium Matthaei, z greckiego oryginału 
dokonany, ogłosił w sprawozdaniu gimnazyal- 
nem na rok bieżący bardzo zajmującą rozpra­
wę o Sarbiewskim w języku polskim, p. tyt. 
„Fasti S a r b i e v i a n i“ czyli o chronolo­
gicznym porządku pieśni Sarbiewskiego (stron 
53). Dołączona jest oda tego poety do Ho­
norata Viscontego, Arcybiskuza larisseńskiego, 
umieszczona w medyolańskiem wydaniu z r. 
1645, w żadnem innóm wydaniu nie powtó­
rzona i dla tego zupełnie nieznana.

(B. B.) Richard Wagner, sa vie et ses 
oeuvres. Pod tym tytułem napisał Adolphe 
Jullien dzieło, którem postawił pomnik nie­
śmiertelnemu muzykowi. Ozdobione ono jest 
14 litografiami p. M. Fantin-Latour, 15 por­
tretami Wagnera i 120 drzeworytami, przed- 
stawiającemi jużto rozmaite pamiątkowe przed­
mioty sławnego twórcy Lohengrina, jużto miejsca 
jego pobytu, albo wybitniejsze postacie, które 
Wagner spotykał na drodze żywota, a z któ- 
remi w ściślejszych żył także stosunkach. Mię­
dzy innemi jedna z tych rycin przedstawia 
dom, w którym się Wagner urodził r. 1813. 
Dom ten jest jednym z najstarszych w Lipsku, 
znajduje się pod nr. 88 na ulicy Briihla, je- 
dnéj z największych ulic miasta, i znany jest 
powszechnie pod nazwą „domu czerwonego i 
białego lwa“ (Maison du lion rouge et blanc). 
Dziś już się zapada, chcą go nawet zrównać 
z ziemią. Inna rycina przedstawia dom, za­
mieszkiwany przez wielkiego mistrza w Bayreuth, 
miasteczku położonem we Wyższej Frankonii. 
Tam to właśnie na pagórku kazał Wagner 
wybudować ów sławny teatr, o którym tak 
wiele już mówiono i pisano, i sam uroczyście 
położył kamień węgielny dnia 22 maja 1872. 
Inna jeszcze rycina przedstawia pałac w We- 
necyi, w którym wielki mistrz umarł przed 
4 laty ; a jest to pałac Vandramini, który 
niegdyś należał do hr. Chambord. Daléj mię­
dzy rycinami znajduje się ciekawy portret 
króla bawarskiego w stroju Lohengrina, pły­
nącego łódką. Potem jest tam także odbitka 
medalu, robionego na pamiątkę przedstawie­
nia Tetralogii r. 1876. Z jednej strony jest 
portret Wagnera, z drugiej zaś główniejsze 
osoby, zachodzące w jego operach, i tak: po 
prawćj stronie widzimy: latającego Holender- 
czyka, Lohengrina, Tannhâusera, Hansa 
Sachsa i Tristana, po lewej : Brunhildę, Wo- 
tana, Sigfrida i Córy Renu. Dzieło to tak 
pod względem artystycznym jak i literackim 
cieszy się powszechnćm uznaniem.

* Paweł Lindau, który niedawno wydał
powieść p. t. „Der Zug nach Westen“, przy­
gotowuje drugą p. t. „Das arme Mädchen“, 
mającą tworzyć dalszy ciąg całćj seryi roman­
sów, odtwarzających „Berlin“. Pierwsza po­
wieść zajmowała się wyższemi sferami stolicy 
Niemiec, eleganckiem towarzystwem; druga po­
wieść schodzi w północną i północno-zachodnią 
część miasta, na Ackerstrasse, aby odsłonić 
inne strony życia potężnego miasta nad Sprewą.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 45 wyszedł z druku 
i zawiera: Welocyped wodny (z drzewor.).
— Złote pacholę, powieść z dawnych czasów 
przez M—a (ciąg dalszy). — Mały artysta, 
(wiersz) przez Ludwika Niemojowskiego (z drze-, 
worytem). — Zwycięztwo pod Chocimem.
— Pośród śniegów i lodów, pamiętnik sze­
snastoletniego podróżnika w krainach północ­
nych (ciąg dalszy). — Rozmaitości. — Ła­
migłówki i rozwiązania.

W dodatku: Mała malarka (z drzew.)
— Roztropna Nusia, wierszyk przez Azeta.
— Jąkała przez Z. Morawską. — Przygody 
Stasia przez C. Falkowską. — Łamigłówka 
i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Garbusek, 
powieść dla dorastających panienek przez Ma- 
ryą Swiderską.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 listopada

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Zakrzewski ze Skoków, Grudzielski z żo­
ną z Sołeczna, Jaminet z Chełmna, Kolek 
z Halberstadt, Taczanowski z Szypłowa, 
Grabowski z Sarbi, Andrzejewski z Byd­
goszczy, Deinert z Gdańska, Cohn z Ber­
lina, Kowalski z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Popławski z Piły, Puffke z Gorzyczek, 
Sikorski z Poznania, Rubach z Bąblina, 
Barański z Królewca, Friedlaender z Ber­
lina, Gajger z Mad.

(W a d e s I a n o).
Każdy i najuboższy może dziennie sześć 

fenyyów poświęcić i tym sposobem postarać się 
o gruntowne przeczyszczenie ciała, a tern samem 
zapobiedz całemu szeregowi chorób, które powstają 
skutkiem niedokładności w narzędach trawienia 
(obstrukcya. boleści żołądka, wątroby i żółci, he­
moroidy, uderzanie krwi, brak apetytu itp). Mó­
wimy o użyciu aptekarza R. Brandta pigułek szwaj­
carskich, których nabyć można w aptekach (pu­
dełko za markę). Uważać należy, aby każde pu­
dełko miało na etykiecie biały krzyż w czerwone in 
polu i podpis R. Brandt, a in&czój opakowanych 
tańszych fabrykatów należy nie przyjmować.

Stan powietrza.
Dnia 19 listopada 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

£
g
O

Mulaghmore . . 759 Płd.Płd.Z. 5 pochmurno 12
Aberdeen . . . 751 Płd.Płd.Z. 3 deszcz 6
Chrystian sund . 763 W.Płd.W. 1 pogodne 3
Kopenhaga , . 760 Płn.Płn.Z. 2 deszcz 4
Sztokholm . . . 760 Płn. 4 zachm. 3
Haparanda. . . 759 Płn. 4 pogodne -1
Petersburg . . . 757 W.Płd.W. 1 zachm. 3

761 W Płd.W. 1 zachm. 1
Kork, Queenst. 764 Płd.Z. 4 deszcz 11
Brest............... 768 Płd. Z. 3 zachm. 12
Helder............ 765 Płn.Płn.Z. 2 pochmurno 9
Sylt.................. 762 Płn.Płn.W 3 pogodne 6
Hamburg. . . ’) 761 Płn. 3 pół zachm. 4
Świneminde . . 759 Płd. Z. 1 mgła 4
Neufahrwasser 2) 761 Płn. Z. 1 pochmurno 1
Kłajpeda.... 755 Z. 4 deszcz 7
Paryż............ Z70 Płd. 1 bez chmur 5
Monaster .... 763 Z. Płn. Z. 5 p oebmurno 6
Karlsruhe . . . 766 Płd. Z. 5 zachm. 5
Wiesbaden . . . 764 Płn.Z. 4 pół zachm 7
Monachium. . . 764 Z. 5 śnieg 1
Kamienica . . 3) 761 Z. 6 zachm. 3
Berlin ..... 759 Płn.Z. 2 zachm. 5
Wiedeń..... 751 Z. 4 zachm. 5
Wrocław . . . 4j 758 Płd.Płd.Z. 2 zachm. 4
Isl» dAix . . 771 Płd W. 1 zachm. 9
Nizza......' 762 W. 2 bez chmur 8
Tryest............ 761 W.Płn.W. 2 zachm. 9

ł) W nocy i wczoraj deszcz. 2) W nocy śron. 
3j Mgła. 4) Mgła.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Pas wysokiego nacisku atmosferycznego roz­

ciąga się od południowo-zachodnićj Europy w kie­
runku północno-północno-wschodnim ku północnój 
Skandynawii, podczas gdy nacisk atmosferyczny 
najniższym jest .w okolicy Wisby i na zachód 
od Szkocyi. Przy dość rzeźkim, częstokroć silnym 
zachodnim lub północno zachodnim wietrze jest po­
wietrze ponad Europą centralną zmienne z de­
szczami i po większój części zimniejsze. Tempe­
ratura leży po wszystkich stacyach niemieckich, 
z wyjątkiem w Nswym Porcie i w Monachium, 
powyżej normalnój. W Monachium padał śnieg.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

19. Pop. 2 754.5 Z słaby. zachm. + 5.3
19. Wie. 9 756,4 Płn.Z. sł. zachm.1) + 5.5
20. Ran. 7 760,9 Płn. urn. ) zachm. 4 5,5

ł) Po południu deszcz.

Dnia 19 listopada maximum ciepła 4- 5°9 Cel. 
„ „ minimum ciepła -f- 3°4 Cel.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

_ B. — Poznań, 20 listopada. (Sprawo­
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło­
dów.) Iw tym tygodniu było powietrze łagodne 
i dżdżyste. Dla ozimin, które pięknie podrastają, 
przydałby się śnieg, gdyż w razie przymrozków 
wielceby ucierpiały. Dowozy pszenicy i żyta są 
ustawicznie słabe i pochodziły jedynie z Prus Za- 
ch. dnich i Królestwa Polskiego. Natomiast zboża 
jarego dochodzi więcćj. W obrocie interesów prze­
ważała stanowczo stała tendencya, gdyż tak kon­
sumenci jak eksporterzy okazywali dobrą chęć do 
kupna. — Pszenica miała ożywiony popyt na po­
trzeby lokalne i cokolwiek wyżej, 150—157,50 
mrk. — Zyto nabywał głównie magazyn wojsko­
wy płacąc lepsze ceny, 123—127 mrk. — Ję­
czmień tylko w lepszym towarze poszukiwany, 
innego ofiarowano wiele ztąd zaniedbany, 115—152 
mrk. — Owies dowieziony został obficie z Kró­
lestwa Polskiego, 105—120 mrk. — Groch łatwa 
sprzedaż, na paszę 125—128 mrk., wrzący 140 do 
150 mrk. — Łubin był na eksport poszukiwany, 
niebieski 78—82 mrk., żółty 85—95 mrk. — 
Wyka mały obrót, 120—122 mrk. — Taterka 
125—132 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
stalćj, mąka pszenna nr. 00 11,50—12 m., nr. O 
i I 10,50—11 mrk., mąka rżanna 9,25—9,50 mrk. 
za 50 kilogramów.

Okowita. Zamiejscowe wyższe tendencye wy­
wołały i u nas stalszą tendencyą a na późne ter- 
mina kupowano chętnie w celach spekulacyjnych. 
Przy dość ożywionym obrocie ceny w ciągu tygo­
dnia podskoczyły o 70 do 80 fen. Dowozy towaru 
surowego nabywają szybko sprytownie, a i ze sta­
cyi kupują je eksporterzy wysełając do Saksonii 
i Niemiec południowych. Notowania końcowe: li­
stopad 35 mrk., grudzień 35,10 mrk., styczeń 35,20 
m., luty 35,60 mrk., marzec 36 mrk., kwiecień- 
maj 36.70 mrk., maj-czerwiec 37,40 mrk. za 10,000 
litrów pręt. _________

f W Paaaeń, 20 listopada (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto bez int.
Cera wypowiedzialna —, Wypowiedziane 

, centn listopad 122,— płacono, grudzień—,—
płacono.

1 j K wita- spok.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano —

listopad 35.— płacono, grudzień 35,10 płacono, sty­
czeń 35,20 płac, luty 35,60 płacono, marzec 36,— 
płacono, kwiecień-maj 36,80 płacono.

okowit i: » miejscu (bez beczki) 34,70 pł.
• Spiawozdanie urzędowe.i.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°,
Tralles. Wypowiedziano----- łitiów. cena wy-
p wiedziana —,— mk., listopad 34,90 mk., gru­
dzień 35,— mrk., styczeń 35,10 m., kwiecień-maj 
36.80 mrk., w miejscu bez beczki 34 60 m.

(W.) Poznań, 20 listop. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. Oil 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Wroriaw, 19 listopada 1886.
Żyto (za 2000 fnnt.) nizm., wypowiedziano

—,— centn., Cena wypowiedziano —,— mrk.. li­
stopad 132,— żąd., listopad-grudzeiń 130,— żąd., 
kwiecień-maj 1887 134,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie 
siąc bieżący 105.— żąd.. listopad-grudzień 105,— 
żąd., kwiecień-maj 110,—.

Olój rzepiowy b. in., wypowiedz.----- centn.

w miejscu —żąi, listopad 46,— ląd., liatonad 
grudzień —,— żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 15,000 fitr 
w miejscu —,— mk.,1 listopad 35,40 płacono lj' 
stopad-grudzień 35,40 płacono, kwiecień-maj 1887 
37.— żąd.

Cena wypowiedziana na 20 dzień listopada
żyto 132.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 105 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 45,—, 'okowit» 
35.40 m. u

Ceny targowe z dnia 19 listopada 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki 1 0 gr amó W
miej skié j

cię
naj-

żki
naj- na

śre
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dni
naj-

lekki
nai-1

tow&t
n&i-

depntacyi targów. wy
M

Z.
F.

ni
M

ż.
F.

wyż.
MjF.

niż.
MJF.

WJ
M

ż.
F.

niż.
Mf

Pszenica biała 16 00 15 50 15 10 14 70 14 50 HÎ2Ô
żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 00 13180Żyto 13 50 13 10 12 70 12 40 12 20 1206

J ęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 1040
Owies 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9B6
Groch 16 00 15 50 15 — 14 00 13 00 12|oń

TOWARPostanowienia 
komisyi handlowej. piękny I średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg. 19 30 18 20 17 50
Rzepik zimowy W 19 00 18 00 17 00
Rzepik latowy w 20 50 19 50 18 00
Lnica . . . n 21 . — 20 00 19 00
Siemię lniane w 26 — 20 50 18 50
Siemię konop w 16 50 15 50 15 00

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 20 listopada

Ziemiopłody.
Pszenica wyżćj. 
listopad-grndź. 151,— 
kwiecień-maj 159,—

Żyto spok.
listopad-grudź. 129.— 
kwiecień-maj 132.25
maj-czerwiec 132,75

Olej rzep. spok. 
listopad-grudź. 45,40
kwiecień-maj 45,80

Okowita stale, 
w miejscu 37.20
listopad-grudź. 37,80
grudź.-styczeń —,—
kwiecień-maj 38,90
maj-czerwiec 39,20

Owies
listopad-grudź. 109,50
Wyp.-żyta wsp. 300
Wyp.-oko. kw. 40,( 00

1886. (Kursa końcowe.)

Kapitały.

Berlin, 20 listop. 1886.

Consol. 4°/0 105,75
Pozn. 4% listy z. 102.75 
Poz. 3ł/2°/0 list. z. 99,60 
Pozn. listy rent. 104.30 
Austr. banknoty 16260 
Austr. renta srebr. 68.50 
Ros. banknoty 192.60 
Ros. consol. 1871 97,40 
Ros. listy zast. 96,— 
Pol. 5% listy zast. 60,— 
Pol. likw. 1. zast 56,— 
Węg. 4% renta zł. 83,90 
Austr. kred.akcye 467,— 
Austr. franc. kol. 397,— 
Lombardy 169,—
Uspos. bardzo stałe.

Szczecin, 20 listopada 1886. (Kursa końc.)
Pszenica stale, 
listopad-grndź. 
kwiecień-maj 

Żyto potw. 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Olei rzen. potw.
listopad 45,—
kwiecień-maj 44,70

157.50
162.50

126.50 
129,—

Okowita niezm. 
w miejscu 36,40
listopad-grudź. 36.40
grudż-styczeń 36,50
kwiecień-maj 38,20

Petroleum
w miejs . 11,40

Rzeolk
w miejscu

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne.
Jan Rakowicz,

budowniczy rządowy
w Poznaniu, Berlińska ul nr. 10,

wykonywa projekta, kosztorysy i obliczenia jako też 
rewiduje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informacyi, 
pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko­
nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miej­
skiego, wiejskiego i inżynieryi- (992)

Przy nadchodzących Świętach Bożego Narodzenia 
polecam, zwłaszcza Szanownym rządzcom 
kościołów, (964)

do ustawienia na mensie albo przed antepedium, z przy- 
należnem figurami Dzieciątka Jezus w żłóbku, Matki 
Boskiój, św. Józefa, Trzech Króli, pasterzy, wołu, osła 
i owieczek. Szopka, do oświetlenia wewnątrz, pra­
wie 2 metry szeroka, P/2 metra wysoka, metr głęboka; 
figury około 40 ctm. wysokie, wszystko artystycznie 
wykonane, cena najumiarkowańsza. (966)

A. Krzyżanowski
w Poznaniu.
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Kupne losy 72 i 71 do 3 klasy 175 loteryi są je­
szcze do nabycia. (1011)

II. Kirsten, król, kolektor loteryjny
Sty Marcin 16/17.
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Z powodu taniego zakupu sprzedaje po bardzo 
tanich cenach (915)

firma ITuebner

D. Dybizbański
zegarmistrz

w Poznaniu, św. Marcin 58, narożnik Rycerskićj ul. 
poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Fryburskie Beckera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio­

ne z wyborowego drzewa od 5—45 mrk., złote zegarki Rem. 
i kluczykowe od 30—300 mrk., srebrne Rem. i kluczykowe ze 
złotemi brzegami od 18—60 mrk., niklowe zegarki Rem. i klu­
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra i niklu. Tudzież biżuteryą złotą 
i srebrną wszelkiego rodzaju. — Wszelkie zamówienia i repera- 
cye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i akuratnie 
po cenach bardzo nizkich, dając za chodzenie tychże 2 letnią 
gwarancyą.

Oprócz tego polecam zegarki srebrne cylindrowe i an 
krowę z herbem polskim nadzwyczaj gustownie wykonane, na 
dole znajduje się napis: ,,Boże zbaw Polskę!“

Su ród wielu środków domowych, 
zalecanych przeciwko poda­

ły— grze i reumatyzmowi okazał MS I się najskuteczniejszym gl i najlepszym prawdziwy
Pain - Expeller z kotwicą. 

Nie jest to żaden środek tajny, 
ale preparat ściśle realny, wy­
próbowany przsz lekarzy, 
który można słusznie jako w zu­
pełności zaufania godny polecić 
każdemu choremu. Najlepszym 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
iż wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia­

nych środków leczniczych 
wróciło Jednak do Pain-Expelieru.

Przekonali się bowiem przez po­
równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
łomota członków i t. p., również 
ból głowy, zębów, ból w krzyżach 
i kłucie w boku (kolka) i t. p. od 
użycia Pain-Expeileru najprędzej 
przechodzą. Niska cena, wynosząca 
zależnie od wielkości flaszki 50 pf., 
1 Mk. lub 1 Mk. 75 pf. umożliwia 
nabycie tegoż i biednym a liczne 
pomyślne knracye dają gwarancyą, 
iż pieniędzy nie wyrzuci się da­
remnie. Należy się tylko wy­
strzegać szkodliwych naśladować 
i uważać za prawdziwy 
jedynie Pain-Expelier 
z„kotwicą!‘ Jest na- 
składzie prawie we 
wszystkich aptekach.*)
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Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitćj wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
żowćj z mozajkowćj masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowćj na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybóry kościelne, jako to: chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów, 
Poznań, Berlińska ul. 2.

r, « r
«mm®

malarz dekoracyjny
Poznań, śnnt. ¡KdZstzcin. ©

poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po­
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

Fabryka kwiatów
i magazyn strojów
A. LoefFelbein,!

Nr. 5. Plac Wilhelmowski Nr. 5.
Poleca swój bogato zaopatrzony 

Skład ' (709)
eleganckich

w cenie od 6 mk. począwszy

Garnitury
z kwiatów

od 5 mk. począwszy.

Każdy nagniotek
rogówki 1 brodawki wytępić 
się bez bólu i uiezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i Jedynie praw­
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S. Kadlaue- 
ra. smarując tylko pe.dzel- 
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladować należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza Kadlanera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Przed, astrach.

odebrał (1009)
J. N. Leitgeber.

Pasy do lokoinobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla iokomobii.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże słały 

tłuszcz. (273)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie inne przy- 

bory dia gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz

/Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

S.
Poznań, Rynek 53

poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej 
garderoby męzkićj i dla chłopców na jesienny 
i zimowy sezon.
Paletoty począwszy od 12 do 60 mrk.
Ubrania „ „15
Spodnie * „ „ 4,50
Żakiety „ „7
Szynele „ „12
Ubiorki dla chłopców „ „ 3
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnćj matę 
ryi. — Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
teryi krajowych i zagranicznych. — Obstalun 
wykonuję w 34 godz. podług najnowszych z»r- 
nali. — Także zwracam uwagę Wielebni® 

Duchowieństwa, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze po®8 
najnowszej mody i dobrego kroju.
_______________ Ceny ja.lt zwykłe tanie._____ _

Mój bogato zaopatrzony (7 U)

towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAN, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.

60
15
18
50
10

Poznań, św. Marcin nr. 16,
a Jedyny polski

¿3 skład machin do szycia
polecu najlepsze machiny Slngera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

.£ Machiny
g do wyżdżymania bielizny,
~ wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

15 pracownia reperacyi.
Ceny bardzo przystępne, wa J riinlii dogodne.

gg Rodacy! zanim kupicie u innego, przeł 
się najprzód u swego.Dodatek-
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Dodatek do Hur y era Poznańskiego Nr. 267.
TViedziela SI listopada 1886.

FABRYKA 
wyrobów stolarskich budowlanych i mebli

z pomocą maszyn pędzonych silnią parową
, w Poznaniu, przy ulicy W. Garbary nr 49

wykonuje wszelkie roboty stolarskie w zakres hndowii i a • , , . j i •
i . akres »udowli wchodzące, również schody i posadzki

Koszu»™’; SJ r«dza)„ wedle nal»ow9Iych iaraall.
ej Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący się— . - - .»UJ w Lgmzt; samem mie scu zna u

SKŁAD MEBLI,
liistei 9 niiipniiipo w i i*ołz>ót w vTśf *icłsi n vr,l'i

zaopatrzony w jak największy wybór towarów.
w różnych stylach'po fenach 7 a br y S/c h^6’ Jadalne’ mieszkalne> salon^ buduary, pokoje gościnne i t. d

Mpblpew^m-oiIWałą- 10'30tę.,'. wyborowy materyał daję wszelkie poręczenie.
Zwncrn? invTc/PieqyanVSZe^1nCieikoracTe. wyk°nuję we własnych warsztatach tapicerskich.

we własuei fabryce w slnHek p- „ WI1CJ Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie u mnie będące, wyrabiam 
dających tak™/ dopiero \ ^ragief ręki 6C1C JC mOgQ P° CenaCh da’ek° P^^Puiejszych od innycli składów, sprze-

R. BARCIKOWSKI
DROGERYA,

i,oznnii w lhiznrzc 
poleca po cenach nader przystępnych i doborowych gatunkach
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydia rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (812)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskie.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sol kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe francuzkie Araki, Cognac i Kum.
M szelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Mszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane itd. itd.

J

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Btelalfc wwta
Poznań, Szeroka ulica nr. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długi i ciężkości.
Wysyłkiośc uskutecznia się odwrotnie.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­
cie Bordeaux, reńskie, mozelskie, bur- 
gundzkie i znane marki szampańskie.

POZNAŃ.

Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych, 
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalój prawdziwe ratenowskie oku­
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. (2478)

Polecam się do zakładania
CS
?

N3

CS om i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.
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A. VOGT,
nlica Wielka Rycerska 11.
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Z powodu zwinięcia mego handlu

całkowita wyprzedaż
płócien, gotowej i stołowój bielizny, firanek, 
haftów, koronek i towarów białych, po zna­
łoś) cznie zniżonych cenach.

W. Jerzykiewicz,
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.
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 Wielka Rycerska ulica nr. S. HBBH

MAGAZYN I

MEBLU
'■g Kompletne urządzenia (antique et re- 
=> naissance) we wielkim i gustownym 

‘E wyborze, jako też meble od najozdo- 
2 bniejszych do zupełnie pojedynczych, 

■n poleca po cenach nader umiarkowanychCTS
i A. Andruszewski.
sCDo Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

I skie i reperacyjne wykonywam ściśle 
według zamówienia, trwale i tanio.

BKWHHHB Wielka Rycerska ulica iHL-ti).
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Wina szampańskie

I firmy Ig“ ‘© Keims,

Sznurówki
Bianca, Sirene, Nanon, Jeanette, Su- 
leika i Ziegler odebrał i poleca 9,3

S. HOFFMANN,
handel mód i towarów białych.
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Dostawcy dworów
Cesarzowej Indji i Królowej Wielkiej Brytanii, Króla Holenderskiego 

i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii, (646)
Mają na składzie:

w Poznania: 1. T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński, Ho­
tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 5. J. N. Jab- 
czyński. 6. Emil Brumme. 7. H. Hummel. 8. Otto Goy. 9. Stani­
sław Fiksinski. 10. A. W. Żuromski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzner. 
13. L. Affeltowicz. 14. P. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P. 
Beely & Co. 17. A. Cichowicz. 18. Benno Lange, Dworzec Centralny 
19. August Ory w Dębinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w Śmiglu 
B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński, w Wągrowcu: Gustaw 
Ziemmer i Karól Lehmann, w Rogoźnie: P. Wieczorek i A. Rybicki, 
w Buku: M. Siuchniński i T. Degórski, w Brodzisku: A. Unger i J. 
Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Loga, P. I. Chróściński, 
J. Piasecki i B. Koscbnike, w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. Tbom- 
czek i J. Koszczyński, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior, 
w Szamotułach: Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 
W. Degórski i J. Krzyżankiewicz, w Środzie: Leon Stanowski i Ho­
tel Hiittnera, w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger, w Ostra­
wie: A. Neumann, w Grabo wic: P. Bilicki. w Wrześni: Cukiernia 
J. Ueberle, w Inowrocławiu : Hotel Weissa, J. Jagodziński i Pilia 
Jakóba Appla (Karól Beyer), w Pleszewie: L. Zboralski i T. Musie- 
lewicz, w Ostrzeszowie. W. Marweg, w Miłosławiu: W. Jezior­
kowski, w’ Żerkowie: A. Hubert.

w Koniak “W
Spółki eksportowej niemieckiego koniaku

(Esport-Oompagnie fttr deutschen Cognac)
w Kolonii,

równej dobroci a znacznie tańszy od francu­
skiego; pominąwszy tańsze ceny naszych produktów zao­
szczędza się na nim jeszcze cło w wysokości 
93 marek na luO litrów. (913)

Stosunki zawirujemy tylko z sjrzedawaczami.
1/thll 8łl Bil O li t* ■ nieolła) g° zażądają w najlepszych han- ItUlirmiiH Ill I djaoh tego rodzaju i porównają z pra­
wdziwym francuzkim, a przekonają się, że twierdzenie nasze zu­
pełnie jest uprawnionem, prosimy tylko dobrze uważać na etykiet. 

Na życzenie wymienimy chętnie najbliższe miejsce sprzedaży.
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ANDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów jak karety 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu­
letnią po bardzo umiarkowanych cenach. (254)

Warszawski magazyn obuwia
damskiego i męzkiego.

, Doobre ubwie było i będzie zawsze cenionem, jest ono niewątpliwie najważniejszą 
częścią odziezy człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca (778)

F. ANDRZEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar, ^om własny.

Alfenidowe^szinece stołowe
do wypraw ułożone w puzdrach, lub bez takowych poleca 
w różnych gatunkach, od.najtańszych do najdroższych wyrobi 
Cnristofla w Paryża, po następujących oryginalnych < 
nach febry znych: <42
12 łyżek stołowych 27,60 M. 12 widelcy stołowych 27,60 ] 
12 noży stołowych 28,80 M. 12 łyżek do kawy 14 40 1 

1 łyżka półmiskowa 7 20 M. 1 łyżka wazowa 11,20 1 
12 ławeczek do noży 13,20 Mrk. 

cały ten komplet najniezbędniejszych w codziennem gospoda 
stwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżój wymienionych sztućcy powszechnie uzn 

kej dobroci i trwałości polecam i wielki wybór innych do pi 
ntycznego użytku służących przedmiotów jak: cukierniczki. z 
stawy, kosze, menażki do octu i oliwy, podstawki do szklane 
tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne źwit 
ciadła, przybory na gotowalnią itd. po różnych cenach, z gw 

__ j rancyą za dobroć i trwałość takowych w używaniu.
^-3x^27-ŁŁj Poznań, ul. Wilhelmowska 21.

Specyalny »kłartjgyrofaóy :,I »<■>■1<1<,wyel, i «,„-^10W kościelny cl*.
Na obecny sezon polecam w wielkim wy- ——————

borze:
Kapelusze w najnowszych fasonach, 
łit^kaw iczki jelonkowe i glansowane,
Parasole jedwabne i wełniane, ,707,
Krawaty kolorowe i czarne w gustownych najmo­

dniejszych fasonach,
Szelki w eleganckich deseniach,
Kołnierzyki i mankiety,
Czapki sukienne, barankowe i futrzane
Birety, pluski, obojczyki, kołnierzyki

dla księży.
Ceny nader umiarkowane, towar rzetelny, wyborowy

C. ADAMSKI w Bazarze.

Br. Sprangera i1
krople żołądków

pomagają natychmiast na młgre
kurcz żołądkowy, mdłości, 
głowy, zatlcgmlenle, kwasy 
łądkowe, wzdęcie, zawrót gło' 
kolki, skrofuły Itd. Znakomite 
nemlroldy 1 trwady brzuch. Sj 
wiają szybko I bez boleści st< 
przywracając apetyt. Nabyć 
żna w aptekach w Odolanowie 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 ft

"Pfl Tl 1A potrzebujące poi JT dUltJ j rady W r6żny^ 
p leniach kobiecych oraz przy 
na czas pewien w domu spokoj 
znajdą takowe u akuszerki Si 
Dlttmann, we Wrocławiu, prz 
łryderykowskiej nr, 26. I pięt]



p. p.
Niniejszym mam zaszczyt Szanownój Publiczności miasta Jarocina 

i okolicy uprzejmie donieść, iż z dniem 15-go bm. otworzyłem tutaj nowy

Handel
korzeni, delikatesów, win, destylacją i restauracją

po tac zony z hotelem,
który z komfortem urządziłem. Również i zapas (979)

rozmaitych win i prawdziwych piw
mam zawsze na składzie.

Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo łaskawym względom Sza- 
nownój Publiczności, spodziewam się, iż WW. PP. Obywatele miasta Ja­
rocina i okolicy raczą rodaka swego w tern nowem przedsiębiorstwie 
wspierać, a staraniem mojera będzie, dobrem towarem, rzetelną usługą, 
każdego odbiorcę zadowolnić.

Z poważaniem

Władysław Stachowski.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem poje­
dyńczem urządzeniem i niepodlegąjące ża­
dnym przepisom policyjnym, są w wielko­
ści od 3—10 sztfli w zapasie

w fabryce wyrobów i miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Sty Marcin nr. ®5

Stare złoto, srelro, drojie kamienie i monety
skupuję i płacę dobrze,

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.
Wszelkie zamówienia i rcperacye wykonuję we wla- 

snćj pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkicb.
Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych 

oprawach już od mrk. 8—600 za sztukę. (667)

8^** Obrączki ślubne ‘*‘^1
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ „ 8— 30 „ f „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn Ko­
ścielnych ze srebra, al fen idy i pozłacanych, takowe 
przyjmuję do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz 
dó przerabiania i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

lv£. 2Z:-kŁĆLlixxs3s:i,
złotnik i jubiler,

Poznań, Sty [Marcin nr. 66. r£tri
R. Łeporowski

Poznań, Podgórna ul. nr. 7.
poleca swą (215)

fabrykę wyrobów z miedzi i mosiądzu.
do wykonywania wszelkie!) prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszy cli, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

Lampy wiszące, stołowe, zaopatrzone
. w palacze najlepszej nowej konstru-
' kcył, pająki dopetroleum. gazu i świec, 
przedmioty alfenidowe Christofla jako 
i berlińskie fabrykaty, sprzęty ko­
ścielne jako: krzyże, lichtarze, kie­
lichy it.d. w największym wyborze, 

poleca po nizkiej cenie

G. Schoenecker, Rynek nr. 8.
Zakładania rur gazowych, jako restauracyi w zakres ten 

wchodzących, brouzowania zniszczonych pająków, pozłacania 
i posrebrzania podejmuję się w najkrótszym czasie, w mej 
lejami mosiądzu cynku i nowego srebra. (920)

* Magazyn i fabryka mebli i
własnego wyrobu (2434) fi

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECJALNOŚĆ:

kompletne urządzenia pokoi salono­
wych, sypialnych, jadalnych lid.

w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.
Garnitury dekorowane w plnsze, rypse, oraz 

i fantazyjne materyc, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

J. Kulka
Fabryka powozów

Poznań, ul. Szeroka nr. 15,
poleca gotowe powozy i przyjmuje zamówienia na takowe, od­
stawia bryczki już od 150 marek, wolanty od 330 marek, 
plauwagi i kocze od 450 marek, karetki od 900 marek, 
kolasy (Landauer) od 990 marek.

Wszelkie reparacye i przerabiania starych powozów wy­
konuje spiesznie i jak najstaranniej. (1007)

Handel nasion
kupuje:

Groch polny wrzący,
„ victoria wrzący,
„ biały okrągły (Fasola),

Hak biały i niebieski,
Soczewica,
Gorczyca,
Łubin żółty i niebieski,
Owies w pięknym gatunku,
Sporek mały i duży, oraz wszelkie gatunki koni­
czyn i traw i prosi o opróbkowane oferty.

(1006)

z 1abryki

Patek Philippe & Co. w Genewie,
najlepsze zegary ścienne

' REGULATORY
ii! w wielkim wyborze poleca [1004]

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.

Jedyna zaszczytnie znana
Lejarnia dzwonów i metali

Ml «I,

'B
ulica Podgórna nr. 3.

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
po odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka- 
żdej wielkości z pięcioletnią gwaranyą. _(7J4)

JsśgS“ Odlewy uskutecznia się tu na miejscu w własnój lejami,
J. Scłioen.

Szanownej Publiczności i Wielebnemn 
Duchowieństwu polecam na nadchodzącą porę 
zimową mój (768)

wielKl

magazyn futer
spacerowych i podróżnych

z wszelkich możliwych skórek po bardzo tanich cenach.

Philippsohn Holz
kuśnierz.

24, AV o (1 n a ulica 34.
obok Księgarni Katolickiej.

Prawdziwe angielskie

WELOCYPEDY,
bicykle, trycykle 1 tandem [o dwóch siedze­
niach] polecam po bardzo przystępnych cenach

A. VOGT,
Instytut dla mechaniki, etc. 

Poznań, Wielka Rycerska ul. II. (972)

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań. Sw. llarcin nr. 63
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

do palenia
w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

2

H H
Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 

uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenió- 
słem ze św. Marcina ___ (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tej sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po­

większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

tapicer i dekorator, 
lióg Berlińskimi i MJyAskiéi ul

w domu pana Fekerta.

Piwo monachijskiego
wjPoznaniu uznane za najlepsze

„Hackerhräu“
Kulmbachskie z browaru Eberleina i wy­

borne kobylepolskie
poleca (970)

■ o

w

■ ■

W“
rozpoczęła się u nas

wyprzedaż
gwiazdkowa

i trwać będzie do 24 p. m. (1003)
Ceny o 2B°|O zniżone.

Skład okryć damskich

BRACIA JACOBY jun.
Poznań, Siary Rynek 87.

w Im rychlejszo zakupuo, tern większy wybór.-w

Handel futer i kożuchów 
w Ostrowie

poleca na nadchodzącą porę zimową Wielki wybór mezkicli i dam­
skich futer, muf, kołnierzy, worków do nóg, dywa­
nów i czapek Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientelę po przy­
stępnych cenach. Reperacje wchodzące w zakres kuśnierstwa wykonuję 
..zybko i akuratnie. ______________ (820)

„5. NajwieW skład filer! 55.
55. jak najtańsze ceny! 55. (710)

55. Heimann Lessler. 55.

hurtowny handel win 
i spirituozów

polecają do łaskawego uwzglę­
dnienia swój bogato zaopa­
trzony (660)

SK4AI)
krajowych i zagranicznych

jako i
nąjprzedniejsze araki, 

rumy i koniaki, 
najlepsze araki, rumy i konia­

ki zestawione (Verschnitte)
zaręczając za dobrą i rzetelną 

usługę. 

55. Stary Rynek 55.

lunjj puuuuu,

z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Wiląjewslti
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla­
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz­
maitych, jak „Ariston‘* (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
fonion (głosy stalowe).______________ _______________________

surowe, czystego i wybornego smaku od 85 fen. do 
1,60 mrk. za funt (przy Odbiorze 10 funtów i w 
całkicli miechach taniej) jako też zawsze świeżo pa­
lona parową (679)

Kawę (Relange)
od 1—2 marek za funt,

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3. 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

1PF” prasze herbaciane, -“Wl 
Araki, rumy, koniaki, frane. czerwone 

i węgierskie wina
poleca

BECKER,
plac Wilhelm o wski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpoolu 
r. 1886.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracyach, ho- 
telacli i handlach delikatesów.

lDapxn-.3a.brUi,

OauIWrtM, 
Breslau,Hummereili &43.

Wielebnemu Ducho­
wieństwu dostarczyć mo­

gę na każde życzenie we wielkim 
wyborze gospodyń li tylko dobrze 
mi poleconych. O łaskawe zlecenia 
uprasza ZYBERT, Poznań, ulica 
Teateatralna nr, 5. (984)

Miejsce urzę­
dnika gospodarcze­
go w Pszczółczynie 
zajęte. (1005)

(pod gwarancyą)
jako też mąkę cesarską i kaszę kartoflaną poleca po cenach 
najtańszych skład mąki, krup i osucia etc. etc. (1008)

W. Naatz z Bułakowskich,
Wrocławska ul. 30.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Sala Lamberta
Jutro w niedzielę d. 21 b. im

Koncert
smyczkowy.

Program złożony ze sztuk treści 
poważnśj. Q'
Początek o godz. 7Va- Wstęp 25 te

A. Tlioma^
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